Nr. 196. 
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rano, „ z wyjątkiem poniedziałków 
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(Ostatecz ne spowincjałizowanie Pogranicza,- 
Czyja jest winna niepowodzenia wystawy,) 


W urzędowym dzienniku rozporządzeń 
wojskowych wyszedł manifest monarszy z d. 
8. bm., rozwiązujący ostatnie, jeszcze nie- 
sprowincjalizowane pułki Pogranicza 

1—4 i 7—11, i poddający je od 1. paździer- 
nika br. pod ogólne ustawy o słyżbie woj- 
skowej, obronie krajowej i pospolitem  ru- 
szeniu. Odtąd już jest całe Pogranicze zu- 
pełnie sprowincjalizowane, tj. mieszkańcy je- 
go są taksamo obywatelami jak wszyscy in- 
ni obywatele Węgier i Kroacji. 

Wczoraj miał się we Wiedniu w ujeż- 
dżalni nadwornej odbyć akt odczytania  na- 
gród, przyznanych uczestnikom wystawy 
powszechnej, pod przewodnictwem ar- 
cyksięcia Karola Ludwika jako umyślnego 
zastępcy cesarza. Z powodu, że ọ ile się 
wystawa ta nie udała — bo przychody zu- 
pełnie zawiodły i znaczna część +prowincyj 
austrjackich jest niedokładnie reprezentowa- 
ną — winę tego centraliści przypisują mi- 
nisterstwu Hohenwarta, ogłosiła Politik ar- 
tykuł, zwalający niezbitemi faktami winę tę 
zupełnie na kogo innego. 

I tak kiedy ministecjum  Hohenwarta. w 
lutym r. 1871 objęło rządy, dowiedziało SiĘ, 
Że już hr. Beust urzędowo zapowiedział pań- 
stwom obcym wystawę we Wiedniu na rok 
1873, z tem większem zdumieniem, gdy po- 
przednie ministerjum zgoła Żadnego nie zro- 
biłó przygotowania, i tymczasowy minister 

handlu z r. 1870, p. de Pretis następcy 
swemu nic zgoła nie zostawił w tym wzęlę- 
dzie, prócz — literalnie — kilku arkuszy 
papieru. Chodziło o honor państwa, zwłasz- 
cza „gdy już zapowiedziana na r. 1867 wy- 
stawa nie we Wiedniu się odbyła, ale w — 
Paryżu! Czas przytem naglił, a tysiące wro- 
gich Hohenwartowi wpływów stawiało: prze- 
szkody tysiączne. Męża bezwzględnie „, zdol- 
nego do zorganizowania wystawy nie było, 
oglądano się za względnie najzdolniejszym, a 
taki był tylko jeden, tj. br. Schwarz. Mad 
łano go z Anglii, zkąd w kilka miesięcy przy- 
był —z planem już gotowym w kieszeni. Na 
zapytanie rządu, czy według jego planu można 
Ausirję przedstawić w całej rozmaitości jej 
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mierza wystawę całą wogóle nie watag 
przynałeżności techniczno-realnej, jak na po- 
przednich wystawach, ale według grup geo- 
graficznych urządzić, co się oczywiście sto- 
suje i do Austrji. Jeżeli zatem po upadku 
Hohenwarta br. Schwarz czy to z własnej 
woli, czy za wpływem ministerstwa centrali- 
stycznego od tej zasady co do Austrji odstą- 
pił, zkąd poszło niedostateczne kilku prowin- 
cyj, jak Czech, Morawy i Galicji reprezento- 
wanie się na ka R a Nadarz AA 10) GGS BI, to już to nie wina 


Listy z wystawy powszechnej 


w Wiedniu. 
XXXIV. 


(Bozkwitnienio. malarstwa i rzeźbiarstwa polskie- 
go. W malarstwie myśl Polski na wystawie naj- 
jaśniej wypowiedziana. Jan Matejko przypomina 
Polskę narodom i swemi dziełami budzi nano- 
wo dła nioj sympatja. Matejko jako kolorysta, 
Doskonałość charakterystyki w jego obrazach. Po- 
równanie Matejki z Szekspirem. Najpiękniejsza 
z kompozycji: Uuia lubelska. Jej opis. Cokol- 
wiek o zarzutach, jakie czynią Ma:ejca. Stefan 
Batory. Zalety obrazu, jego treść. Czy skargi 
Moskali są słuszne ? Piotr Skarga. Dla czego 
tig Niemcom nie podoba. Piękność obrazu. Obraz 
Rejtana w Bełwederze. Kopernik. Portrety Matej- 
ki. Zdania i sądy o Matejco). 


(4. G.) Wspomnieliśmy już przy opisie 
dzieł polskich z dziedziny sztuk pięknych, 
umieszczonych w oddziale moskiewskim, o 
wielkiem rozwinięciu się i udośkonaleniu na- 
szego malarstwa i rzeżbiarstwa i wymieni- 
liśmy tam artystów niezwykłego talentu, z 
których szczególniej imiona Henryka Siemi 
radzkiego i Wiktora Brodzkiego, okryły się 
niepospolitą sławą. Lecz na austrjackim do- 
piero. oddziale polskie malarstwo posiada naj- 
sotężniejszych i najliczniejszych swoich przed- 
ptawicieli;, tu po raz pierwszy wystąpiło ono 
przed światem w doborze najznakomitszych 
dzieł, nadających mu charakter zupełnie od- 
rębny; tu myśl Polski okazała się najjaśniej 
i najpiękniej wypowiedziała pędzlem swoje 
uprawnienie wśród. ludzkości ! 

Napróżno działając w myśl zaborczych 
politycznych systematów zacierano indywi- 
dualność „Polski na wystawie ; napróżno sta - 
rano się jej imię utopić w morzu obcych 
przedmiotów, — Jan Matejko przysłał 
swe obrazy do pałacu sztuki i wydobył Pol- 
skę z zapomnienia, przypomniał Ją Światu i 
przekonał, że jest żywą i ma przyszłość 
przed sobą. Obrazy Matejki na wystawie 
wiedeńskiej są najwspanialszą manifestacją 
ducha polskiego, najdzielniejszym objawem 
jego żywotności. 

Nasz mistrz obrazami swemi udowodnił, 
Że naród, który powiększał obszary swego 
państwa przez dobrowolne łączenie się lu- 
dów i posiada akt Unii lubelskiej, zaprzy- 
siężony przez reprezentantów trzech narodów 
pod hasłem „wolni z wolnymi, równi z ró- 
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gabinetu TEREE IA jak też nie z jego wi- 
ny pochodzi następna błędna organizacja 
szczegółowa, potrójne przekroczenie kredytu 


6 mil. złr., i ograniczenie władzy br. Schwar- 
za. Na podstawie kredytu 6 mil. złr. mini- 
sterstwo Hohenwarta wydało patent, organi- 
zacji wystawy we wrześniu, kiedy już było 
zachwiane, jakoż we cztery tygodnie do dy- 
misji się podało. Br. Schwarz żądał nieogra- 
niczonego pełnomocnictwa i tytułu Ekscelen- 
cji, albowiem inaczej nie zdołałby w półtora 
roku zorganizować wystawy, gdyby zależał 
od komisji ministerjalnej, złożonej z człon- 
ków równych jemu godnością o zarówno nię- 
obeznanych ze sprawą jak i intryganekich 
umysłach. Tytuł Ekscelencji minister Schiffle 
wyrobił Schwarzowi wbrew p. Beustowi, a 
jak świadczy wrześniowy patent organizacyj- 
ny, dano br. Schwarzowi wolną rękę, ale pod 
bezpośrednią odpowiedzialnością wobec mi- 
nistra handlu i ściśle w obrębie kredytu 6 
mil. złr., tj. w myśl ustawy rajchsratowej. 
Ministerjum Hohenwarta nie dało br. Schwar- 
zowi władzy absolutnej, tylko ubezpieczyło 
go od niezdolnej absolutnie organizacji biuro- 
kr atyczno- kolegialnej, któraby nigdy nie była 
w 18 miesięcy urządziła wystawy. Zresztą 
tylko najpierwsze zamówienia i kontrakty 
budowlane przypadają na czas rządów Ho- 
henwarta, wszystko inne zaś na czag rządów 
Auersper£a. Dowodem na to protokoły 
ministerjalne, które przecie „są „w ręku: rzą- 
du obecnego, i on '.żeli może, niechaj poda- 
nym tu faktom zap zeczy. 


">. Ruch wyborczy. 


Pisma centralistyczne cieszą się, “€ „€0- 
raz gwałtowniej* toczy się jakaś de nA 
między pismami czeskiemi a polskiami, z po- 
wodu, ż że Polacy „niewątpliwie“ dzisiaj wejdą do 
nowej Rady państwa. : Polemiki tej wcale nie 
ma po oświadczenią Czasu, chociaż tylko 
pobieżnie złożonem, że: kwestję tę należy zo- 
stawić do rozstrzygnięcia deputowanym, któ- 
rzy wyjdą z.nowych wyborów. Z tego też po- 
wodu „wątpliwem”* jest dzisiaj tak wejście jak 
niewejście caszych deputowanych do Rady 
państwa. Możemy przytem oświadczyć, ża 
jak nie wierzymy ponętom, które nam przy 
tej sposobności nadstawiają cęntraliści, tak i 
groźb ich nie lękamy siç., Postąpimy tak, 
jak nam nasza powinność, nasze najsumien- 
ie tP IAEA pisze" Sary PEWIEN! 

„Polacy wiedzą zanadto dobrze, co ha- 
zardają w razie, gdyby ba zawsze przyjęli 
politykę deklarantów. Jeśli Polacy uchwalą 
nieobesłać Rady państwa, to zmuszą rząd do 
polityki, która byłaby może dla państwa fa- 
talną, ale dla Polaków pewnie zgubną. Rząd 
musiałby się wtedy oprzeć wyłącznie na Ru- 
sinach, a następstwa takiej zmiany frontu 
Polacy musieliby samym sobie przypisać. Po- 
stawienie żywiołu ruskiego w Galicji prze- 
ciw polskiemu byłoby krokiem ostatecznym, 


wnymi*; żę da, OKS TOWER OPUSTIA Ma ONM EEC ga JK który pod- Stefa- 
nem.: Batorym, zwyciężył najstraszniejszego 
tyrana Północy, istotnego twórcę państwa 
Moskiewskiego, znaczącego się w historji sa- 
memi tylko zaborami; że. naród wreszcie, 
który wydał Kopernika, wielkiego reforma- 
tora astronomii, ma prawo do Życia, chociaż 
za jego błędy ziściły się na nim wszystkie 
smutne przepowiednie Skargi. 

Niewola i srogie prześladowanie nie 
wysuszyły w nim źródła natchnień i poświę- 
ceń, a sztuka „polska zakwitła najpiękniejszym 
kwiatem pomimo horyzontu zewsząd zasłonio- 
nego czacnemi chmurami, Po upadku powstania 
1831 r. więszcz pierwszorzędnej wielkości, 
Mickiewicz, w płlejadzie jenialnych poetów, 
wzmógł siłę odradzającą narodu, przez o- 
kreślenie w poezji polskich ideałów, które: 
doprowadziły Polaków do samopoznania; po 
roku 1863 pięrwszorzędny mistrz w malar- 
stwie, także w patrjotyzmie czerpiący moc 
natchnienia, Matejko, w grupie utalentowa- 
nych malarzy, siłę odradzającą narodu utrzy- 
muje i rozszerza przez oddanie polskich ido- 
ałów sposobem zrozumiałym dla całego świa- 
ta. Najważniejsze historyczne zdarzenia bio- 
rąc za przedmiot do swoich obrazów, obu- 
dził nanowo  dła swego narodu sympatje u- 
kształconych ludzi zę wszystkich krajów; a 
to jest wiele i bardzo wiele, powiada słu- 
sznie 0 Matejce redaktor niemieckiego kry- | 
tycznego pisma Wiener Kunst-Halle, pan 
Wilhelm Kisch. 

Wchodząc do sali, w której zawieszono 
cztery wielkie obrazy Matejki, ze strony bo- 
cznych snloników, uderza oczy widza nie- 
zwykły blask kolorów. To jakby słoneczna 
poświata bijąca od jego dwóch obrazów, 

„Unii lubelskiej“ i „Stefana Batorego“. Ja- 
koż umiejętność mięszania farb, ich moc, 
blask i siła natężenia, doszła w tych dwóch 
obrazach do najwyższego rozwinięcia. Farby, 
które kłócą się z sobą, pod jego pędzlem 
zlały się w przecudną harmonię. Niema tu 
pstrocizny, chociaż jest ogromna rozmaitość 
kolorów i prawdziwie wschodni przepych u- 
biorów. 


Matejko jest pierwszym kolorystą W 
naszej epoce, i to pierwszeństwo każdy mu 
przyzna, kto sumiennie porówna jego obrazy 
z arcydziełami rozmaitych narodów, znaj: 
dującemi się na wiedeńskiej wystawie. Po- 
wiadają, że Hans Makart w „Katarzynie Cor- 
naro* zrównał się z Matejką, a nawet prze- 
wyższył go jako kolorysta. My nie podziela- 
my tego zdania. Obraz Makarta nio znajduje 
się na wystawie świata, gdzie zawieszony 
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i jak długo można, powinżn tego kroku u- 
nikać rząd, któremu na mrze między luda- 
mi Austrji zależy. Wiernść Rusinów dla 
państwa nie, jest, jak u austro - Niemców, 
wolną od pobocznych głów egotycznych, 
Jeżeli Rusini trzymają z aństwem, czynią 
to przedewszystkiem z nieawiści, do, Pola- 
ków, którzy jednak, czego zapom nać nie 
wolno, 3ą żywiołem cywiliacyjnym w Galicji, 
Nie wypada zrywać z Pohkami, mimo Że na 
nich spuścić się nie można, i wszelkie wzglę- 
dy odpadłyby „dopiero wtely, gdyby. państwa 
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Odpowiemy. na to chyba to tylko, że je- 
gli‘ rząd zechce oprze się na Rusinach, to 
tpso facto oprzeć się na łolakach. Ale jeśli 
zechce oprzeć się 'na męskalofilach, co to 
„nie: są wolni od pobocztych celów egoty- 
oznych" — ha, to życzymy powodzenia! ;Pra- 
cują w Galicji na rzecz Moskwy, jak. pra- 
cujęcie w innych prowincjach na rzecz Prus, 
— ale też wtedy nie onfiskujcie Słowa || 
za takie artykuły, za jaki w sobotę s onfńi- 
Skowaliście, 

Centraliści donoszą, łe z Biały wy» 
słali pełnomocników: do zydów w Wieli- 
czce, i Nowym, Sączu (miasta. te wybie- 
rają razem z Białą jedrego deputowanego 
do Rady państwa), aby, ich namówić Ra swo- 
ją stronę, a wtedy zwyciężą. Według nich 
P. Seeliger ma kandydować nie w tej gru- 
pie — dlaczego? — ale w większych posia- 
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"wy zwrot. 
We Francji żywe widzimy “ przygo- 
towania do nowych przewrotów, a to wła- 
Śnie stanowi główne zajęcie dzisiejszego 
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świata. , politycznego. , Unia - rojalistów 
francuzkich góruje: po nad wszystkiemi 
sprawami. 


Jakie będą skutki połączenia się 
Orleanów z Bourbonami, na jakich zasa- 
duch reprezentanci konstytucjonalizmu. 2 
absolutystami zawarli kompromis, nie 
chcemy  odgadywać — niedaleka  przy= 
szłość "da nam najlepsze rozwiązanie, 


przyniesie dokładne pod tym względem, 


WIARĘ, Dla nas na dzisiaj dość jest 
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pierana przez Orleanów, 
wadze i nakazujo imperjalistom i repu- 
blikanom mieć się na baczności, — co 
potwierdza dawniej wypowiedziane prze- 
konanie, Że Francja, dla której -leczenie 
się z chorób wewnętrznych jest. kwestją 
życia, nie postępuje na drodzo rekonwa- 
łescencji,  Usiłowania dzisiejsze przywró- 
cenia monarchii nie. prowadzą do wyjścia 
ze zgubnej tymęczasowości. Mimo starań 


jak wszystkie obrazy w równem świetle, 
straciłby wiele na swoim: blasku; prywatna 
spekulacja  umieści'a go osobno w mieście 
w „Kiinstlerhausie*, gdzie jakby w dioramie 
sztucznie podniesiono moc i urok jego kolo- 
rytu. Jest to moc wielka i urok ogromny, 
chętnie to przyznajemy. Gdy jednak Makart 
w swoim obrazie niewolniczo naśladował 
mistrzów weneckiej szkoły tak dalece, że 
nietylko postacie, grupy, ale ich kolor jest 
jakby wziętym z Pawła Weronezą lub z 
Tintoretego — Matejko jest wo wszystkiem 
oryginalnym a koloryt jego, lubo nie ustę- 
puje we wspaniałości kolorytowi weneckie- 
mu, posiada przecież większą przejrzystość i 
mocniejszy blask od tego, jaki widzimy na 
obrazach weneckich. Być może, że niejedne- 
mu wyda się piękniejsrą harmonia kolorów 
w starych mistrzach miasta  lagunowego, 
nikt jednak nie zaprzetzy, Że śmiałe a na- 
wet zuchwałe zestawierie kolorów przez ma- 
larza krakowskiego uibywa się zawsze W 
granicach artystycznegi poczucia, 


Smiałość, dochodząa do zuchwalstwa w 
nakładaniu kolorów, jogardzaj: wa oleganc- 
kiem wygładzaniem à raczej wymuskaniem, 
którego używają małejo natchnienia a wiel- 
kiej technicznej  umiegtności malarze, wy- 
( bornie się nadaje do 'harakterystyki posta 
ci, w której nietylko Iakart, ale nawet Pi- 
loty i Żaden z nowocesnych malarzy nie 
przewyższył Matejki. W twarzach osób wy- 
; Stępujących na jego okazach wyrażone są z 
całą prawdą myśli i amiętności, jakie po- 
ruszały ich sercami. lurze Życia czytać mo- 
żna w tych męzkich o gwałtownem uczuciu 
obliczach. Nic w nich niema konwencjonal- 
nego, nic obojętnego, każde oddycha pewną 
ideą i całą postacią ddaje dramat pełnego 
zdarzeń Życia. 

Każda figura w tamie, który lubi Ma- 
tejko malować, jest prtretem, a każdy por- 
tret charakterem. Astrakcja jest im obcą, 
realizm istotną ich ceną. Matejko jest Szeks- 
pirem w malarstwie. jak tamten słowem, 
tak on pędzłem  chsakteryzować umie. Z 
dokładnej znajomości luszy człowieka i jego 
charakteru pochodzilbałość krakowskiego 
mistrza o akcesorja i» najdrobniejsze szcze- 
góły, z których każd uwydatnią tylko cha- 
rakter osoby działająj w malowanym dra- 
macie, jakim jest kdy historyczny obraz 
Matejki. 

Nazwaliśmy draatami jego historyczne 
obrazy, spostrzegam w nich bowiem ruch 
rzeczywisty, wyższą nyślą wywołany, jako 
też postacie w działau jakby żywcem ujęte 
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namiętności, wszystkie stronnictwa  żdra- 
dzają stan gorączkowy. Henryk V.“ swo- 
mi zasadami, przypominającemi absolu- 
tyzm, musi w wysokim stopniu drażnić 
republikanów i daja sposobność do agita- 
tji bonapartystom, występującym w roli 
opiekunów woli ludu. Widzimy dziś już 
wszędzie zarody przeciągłej a namiętnej 
walki domowej. Tak się ham przedsta- 
wia kwestja ugody, zawartej niewątpliwie 
z wiedzą głównych reprezentantów rządu 
wersalskiego, jeżeli. na nią patrzeć się 
będziemy zə stanowia sprawy lekalnej, 
czysto-fruncuzkiej; a mh ona jeszcze zna 
czenie powszechniejsze, znaczenie ogólne. 
`> Wyniesienie kandydata opierającego 
śwg prawa na woli bożej, -jęgo. stosunki 
z Watykanem, stawiają. program polityki 
I Se tagi Bismark“ wie wprawdzie, * że 
oddanie tronu Henrykowi, nie usunie 
wcale walk domowych, w których chciał- 
by on utrzymać Francję jak najdłużej, 
ala ma. tę niedogodność, że utrudni: jego 
znów usiłowania zgnębienia w Niemczech 
wyznawców kościoła rzymskiego. Dlą Pru- 
saków wreszcie jest widocznem, Że nowo 
wybrany monarcha we Francji, aby: we- 
wnętrznych nieprzyjaciół ułagodzić, musi 
wystąpić do walki'z najazdem, musi szu 
kać sympatji własnego narodu w odwecie 
na nieprzyjaciółach kraju. Że więć unia 
frohsdorfska nie mogła się podobać w 
Berlinie, to rzecz , naturalna, Ważniej- 
Szą atoli jest w tej aprawie' ta okoli- 
czność, że prasa berlińska, i to inspiro- 
wana, czyni wyrzuty gorzkie hr. Andras: 
semu, za popieranie dokonanego  połą- 
czenia. 
Nie wiemy, 0 ile prawdziwem jest 
to, że dyplomacja wiedeńska była czyn- 
ną w kompromisie Qrleanów z  Bourbo- 


nami, a więc i o iló życzy sobie powro- : 


tu wa Franoji, monarchii; w każdym ra- 


zie uż to Samo, , Ż6 py jednej stronie 
pia UuaUnaliy uł wnuiu Wydvypujcy mał vy 
Austro-Węgry, Włochy, " Anglia “jako 


przyjaciole obozu rojalistowskiego, w dry- 
giej jako przeciwnicy a więc pośrednio ją: 
ko obrońcy republiki, stojące na samowpli 
jak największej Prusy, a częścią i Mo- 


skwa, jest dokładną ilustracją dzisiejszych 


stosunków. 
Nie ma dymu bez wystrzału, coś 
więc mimo zaprzeczeń wiedeńskiego biurą 


ną płótnie i zarazem kompozycję zakresu 
dramatycznego, którego sceną Polska, akto: 
rami zaś są Polecy. 

Najpiękniejszą z kompozycji Matejki 
jest Unia lubelska, nietylko « dla wielkości 
myśli, jaką w sobie zawiera, ale też z po- 
wodu urtystycznego. ugrupowania osób na 
obrazie, wielkich załet rysunku i niezrówna- 
nego wdzięku kolorytu. Przedstawia on osta- 
tnią scenę długiego pasma historycznych 
sporów pomiędzy Polską a Litwą z Rusią— 
scenę przysięgi na akt dobrowolnego połą- 
czenia w jeden polityczny naród, który odtąd 
tak w doli, jak i w niedoli wierny tej przy- 
siędze, przetrwał w jedności niczem nieroze- 
xwanej, 


Jakiż majestat, jaka wiełkość w tym o- 
brazia! Król Zygmunt August, który na 0- 
fiarę jedności narodowej przyniósł strydncją 
samowładnego pana na Litwie, z szlachetnym 
zapałem człowieka, co się dobroj sprawie po- 
święcił, podnosi krzyż w górą dla sprowa- 
dzenia” łaski Boga na czyn, jakiego dokona- 
no. Świętość, spływająca z krzyża, podnosi 
uroczystość wspaniałego zgromadzenia dostoj- 
ników Korony i Litwy, pomiędzy których 
Frycz Modrzewski wprowadza chłopa pol- 
skiego jako wskazówkę, Że polityczna ró- 
wność narodów sprowadzić może prawdziwą 
ich jedność dopiero po zrównaniu stanów. 
Obok więc najdonioślejszego faktu z dziejów 
Polski, obraz, który Matejko wymalował dla 
uczczenia trzechsetnej rocznicy Unii Lubel: 
skiej, jaką obchodziliśmy w roku 1869, za- 
wiera dążność społeczną tychże dziejów, wy- 
rażoną w postaci filozofa i chłopa; dążność 
do zrównania stanów, spełnioną niestety już 
pod jarzmem niewoli, chociaż za inicjatywą 
własnego rządu narodowego. 


Śliczną jest grupa osób na Środku 0- 
brazu. Marcin Zborowski, kasztelan krakow- 
ski, na klęczkach, trzymający w lewej ręce 
akt Unii, a palcami prawej dotykający karty 
ewanielii 0 zmartwychwstaniu, której księgę 
trzyma prymas pontyfikalnie ubrany, jest po- 
stacią wielkiej powagi, równie jak prymas 
Jakób Uchański, biskup krakowski Padniew- 
ski i hetmanowie: koronny Mikołaj Mielecki 
i litewski Michał Radziwiłł, wszyscy bardzo 
bogato ubrani. 


Jan Chodkiewicz, wielki marszałek li- 
tewski, klęcząc, wspiera smutną głowę na 
ręku, jakby w chwili uroczystej przeczuwał 
przyszłe nieszczęścia ojczyzny. Jan zaś Kost-. 
ka, kasztelan gdański, promienieje radością, 
czuje ei odbl 
wielkawie pis 


tylko jej na on która jest poi „po 
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prasowego musi być prawdy w tem, że 
dyplomacja wiedeńska, a głównie An- 
drassy wplywał na zawa.cie ugody; gdyby 
zaś tego nie było, to jeszcze i wtedy 
pogłoska ta jost znaczącą, „zasługuje na 
uwagę. Polityką dotychczasowa ministra 
spraw zagranicznych Austro= Węgier, kos 
rzystania z dobrych stosunków Prusaków 
z Moskalami, jednania sobie ich. względów, 
ma tylko intorog chwilowy. Hr. Andrassy 
czuć „musi. potrzebą stworzenia siły odpora 
przeciwko | zaborczym dążoniom  prusko= 
moskiewskim, a właśnie owe jego usiło- 
wania do stworzenia sobie podpory wo Fran- 
cji, przyciągnięcia kn niej innych państw, 
byłobysnakazywane przezęrnością, węglę: 
dami na przyszłość. Pogłoski podobne 
rodzą się więc może nie tyle na tłe rze- 
czywistych faktów, jak raczej są odbiciem 
uczucia potrzeb obecnych, i z tego wła- 
śnie względu godne są uwagi, 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Wiedeń d. 17. sierpnia. 
Według półurzędowych wiadomości ma- 


ją być wybory około połowy września rozpi: 


sane, a przy końcu października. przeprowa» | 


, dzone. Lecz sprawa tą nie została przedło- 


Żoną, cesarzowi do sankcji. Dopiero po po- 
wrocie cesarza rzecz będzie ostatecznie za- 
decydowaną. 

Podobno, ministerstwo jeszczę uie jest 
dostatecznie zdecydowanem, jakie stanowisko 
wobec rozmaitych stronnictw: w, przyszłej Ra- 
drie państwa rząd zająć ma, Chcianoby u- 
tworzyć partją środkową, złożoną za starych 
centralistów i z katolików centralistów ze 
stronnictwa Rauschera. Liczą także, że i 
więksaość posłów z Galicji razem z tem 
stronnictwem w wielu bardzo kwestjach pój- 
dzie. Ale jeszcze ruch wyborczy nie rozwinął 
się do tego stopnia, aby ministerstwo mogło 
obliczyć ilość głosów, Z których by wiqkszość 
dla siebie utworzyć Aogło. Dlatego minister- 
stwo tylko wobec demokratów wiedeńskich i 
wobec czeskiej opozycji: zajęło stanowisko 
wyraźne, wobec innych zaś frakcyj jest Je- 
szcze wyczekujące. A do tego wyczekiwania 


pla miułakanskma prąd |» ze: 

sarwatywny, jaki iin wiać w sferach w 
szych, a który. prąd konserwatywny wyw A 
ny został ogóluą sytuacją europejską. W sfe- 
rach' wyższych powitanoby przywrócenie Bůr- 
bonów i monarchii we Francji bardżo przy- 
chylaie, tw tym kierunku zapewne będzie 
prowadzoną ʻi polityka wewnętrzna Austrji. 
Z dzienników dowiedzieliście się już, że 
wytoczono proces'hr. Thunowi, który na zgro- 
madzeniu w Osieku po ustnym zakazie, zgroć 
„madzenia, "przez dandarma spełnionym, kil- 


Jaśniejące nięztwem i młodością są ry- 
cerskie postacie Romana Sangoszki i Mi- 
chała Wiśniowieckiego; zgrzybiałą starość 


m zai na przodzie obrazu. Walerjaq 


rotaszewicz, biskup wileński, którego pòd- 
nosi Łaski, protestant. Wyrażona tu została 
polska tolerancja. Kardynał Hozjąsz obie rę- 
ce wyciągnął do przysięgi, a obok niego sta- 
nął wsparty ręką o krzesło dumny wójewó- 
da poznański Łukasz Górka. Postać Jana 
Firleja, wielkiego marszałka koronnego a na- 
ei dyssydentów polskich, jest imponu- 
aça 

W głębi sali widać Stanisława Tarnow- 
skiego, Marcina Kromera bistoryka, Andrze- 
ja Tenczyńskiego, i z pośpiechem wysoko do 
przysięgi podnoszącego rękę Albrechta, księ- 
cia Pruskiego. Niezwykła demonstracyjna 
gorliwość przysięgi w księciu wiarołomnym, 
którego następcy zasłynęli deptaniem umów, 
niadotrzymywaniem traktatów i rozbiorem 
Polski, której wierność zaprzysięgali, poka- 
zaną została z myślą napiętnowania polityki 
prusko- -niemieckiej, zawsze dawniej jak do- 
tąd krzywej i fałszywej, 

W trybunie siedzące niewiasty albo pię- 
knością albo słodyczą ujmują. Młoda Anna 
Jagiellonka całą duszą podziela radość wiel- 
kiego wydarzenia, i zdaję się niem być ZA” 
chwyconą; towarzyszki jej, Tenczyńska i 
Herburtowna, nie SĄ także obojętnemi widza- 
mi. Są to Polki, więc dla spraw ojczystych 
serce ich gorąco "bije. 

Chociaż nie wszystkie osoby wymieniliś- 
my, liczba tych, która nazwaliśmy, jest dość 
już znaczną, ażeby utworzyła się a nich ciż- 
ba na obrazie. A jednakże ciżby niema, 050- 
by sią nie tłoczą iędna na drugą, i pomimo 
niezbyt obszernej komnaty lubelskiego zam- 
ku jest w niej dość przestronno. 


Do pospolitych zarzutów, robionych Ma- 
tejce, należy brak perspektywy i grupowa- 
nie osób w ten sposób, Że zawsze jest ciasno 
i zanadto tłumnie na jego obrazach. I my 
ten zarzut niejednokrotnie uczyniliśmy“ mi- 
strzowi, dzisiaj atoli, gdyśmy może po raz 
setny wpatrywali się w jego obrazy, zarzut 
ten wydał się nam niezupełnie uzasadnio- 
nym. Polega on na złudzeniu oka, któremu 
każda gromada wydaje się ciżbą, jeżeli Ją 
widzi na stosunkowo szczu toj We treni. 
Zarzut braku perspektywy dla. każ dego ma- 
larza byłby wielkim zarzutem, a cóż dopiero 
dla or Brak tak „biegłego w technicę jak Ma- 
tejko! rak porabo wy psułby wrażenie naj- 

yślanego obrazu,, figury bowiem 
ego wydałyby się płaskię i akby przyklejo- 


wg + 


ika słów przemówił do zgromadzenia, oświad- 
czając, ił -0 naruszenie ustaw o-stowarzysze- 
niach zaniesie zażalenie gdzie potrzeba, a 
nawet postara się o to, iż sam cesarz będzie 
zawiadomiony. Hr. Thun, jako” prezes Stowa- 
rzyszenia katolickiego, uczynił. wszystkim 
formalnościom zadość, zawiadomił władze o 
zebraniu, a Żandarm przysłany przez staro- 
stę powiatowego, wypowiadając ustnie zakaz, 
wcale nie podał przyczyny, dła której go 
wydano. Dziwić się należy, dlaczego wiedeń- 
sko-liberalny organ twowski, Dziennik Pol- 
ski, pochwala postępowanie: starosty powia- 
towego w Osieku, zachęcając tem rząd do 
podobnego postępowania w podobnych przy- 
padkach, gdzie opozycja odbywa zebrania. 

Czy dla katolików i w ogóle dla opozy- 
cji niema obowiązywać ustawa o stowarzy- 
szeniach? Co teraz stało się w Czechach, to 
jutro stać się może w Galicji. 

Od sześciu tygodni pilnie czytam Dzien- 
mik Polski, i przekonałem się, Że pismo -to 
ani razu ani jednem słowem nie wystąpiło 
przeciwko rządowym rozporządzeniom, ani 
przeciwko ministerstwu w ogóle, ani przeciw- 
ko pojedynczym ministrom w szczególności. 
Wszystko co rząd uczyni, jest dla niego do- 
brem, a Dziennik Polski albo usprawiedli- 
wia rząd, albo przemilcza. Zauważałem, iż 
to postępowanie Dzien. Poł. jest systematy- 
czne, od czasu powrotu wydawcy. Dziennika 
z Wiednia. Za to tem skrzętniej rzuca się 
Dziennik na osoby prywatne i na wszystkie 
osobistości, które albo należą do opozycji 
przeciwko dzisiejszemu ministerstwu, albo 
które posądza, iż do opozycji należą. Zwra- 
cam waszą uwagę na to postępowanie, posłu- 
Żyć ono może do ocenienia wartości liberal- 
no-politycznych  ekspektoracyj Dziennika, 
któremi przykrasza swoją politykę i obała- 
muca czytelników. 

Smutny bardzo jest budżet wystawy po- 
wszechnej. Wydano siedmnaście milionów z 
funduszów skarbu państwa i wszystkie do- 
chody z wynajmu miejsca wystawcom i ro- 
zmaitym przedsiębiorcom, a rezultat z ubie- 
głych trzech miesięcy jest bardzo fatalny. 
Wszystkiego w kasie znalazło się milion, a 
zaledwie drugi milion w następnych trzech 
miesiącach wpłynie. Około więc piętnaście 
milionów będzie niedoboru. Dodajmy do te- 
go, że niedobór znaczny z powodu krachu 
okaże się w docliodach państwa, że z powo- 
du cholery również wydatki będą znaczne, 
a dochody mniejsze, to możemy być pewni, 
że niedobór ogólny za rok bieżący wyniesie 
do czterdziestu milionów, które w przyszłym 
budżecie nadzwyczajnym kredytem pokryć 
trzeba będzie. 

Jeszcze gorzej stoją rzeczy w Węgrzech. 
Tam kasy rządowe są próżne. Zaległości po- 
datkowe s4 bardzo znaczne, a wydobyć je 
w tym roku będzie niepodobna, również jak 
i zaciągnąć pożyczkę na pokrycie niedoboru. 


ne do płótna, Takiego braku niema w obra- 
zach Matejki. Postacie jego występują pla- 
styczule, u Le, które są na drugim i trzecim 
planie, : dlatego. zdają się być niedość odda- 
lone, że Matejko i te nawet figury, mgłą od- 


pi yołąniota aannd+= ma. + 
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wością jego chociażby najmniejszej linii jako 
też każdego dotknięcia. pędzlem. 4 czasem, 
gdy zniknie świeżość farb na. jego obrazach, 
postacie na dalszych planach Ściemnieją i 
wydadzą się należycie oddalonemi „od tych, 
co są na przedzie, charakterystyczna bowiem 
linia, i tam odznaczona, zbyt już przedmio- 
tów do oka zbliżać nie będzie. Są tą małe 
błędy nie z nieumiejętności płynące, ale ze sta- 
rania o dokładność w najdrobniejszym szcze- 
góle. 

Obraz Stefana Batorego, przyjmującego 
przed namiotem poselstwo moskiewscie Iwa- 
na Groźnego, które przyprowadził mu do 
stóp z błaganiem o pokój Antoni Possevini, 
wysłaniec papieża Grzegorza XII., jest zna- 
komitszym pod, względem mocy i blasku 
farb ale nie piękniejszyra od obrazu Unii 
Lubelskiej. Atłasy, aksamity, futra, sukna, 
złotolite tkaniny, pióra i zbroje świecą wszy- 
stkiemi kolorami tęczy i kwiątów. Bujna 
fantazja mistrza wysiliła się tutaj na nigdy 
i nigdzie przedtem niewidzianą rozmaitość 
farb i wzorów, które w gustownym układzie 
mogłyby pójść w zawody z najbogatszą or- 
namentacją starych Arabów. A jak dobrze 
malowane są te atłasy, delie, futra i pance- 
rze; z jaką to pilnością i poprawnością 
traktowany każdy szczegół! — niema w 
nich nic zaniedbanego i nic lekceważo- 
nego. Klasyczna dokładność zachowana w 
całości i w szczegółach obok najszerszej swo- 
body w pomysłach i w sposobach ich wyko- 
nania. Swoboda ta, jako wyraz najwyższej 
samodzielności szanująca przepisy czystego 
smaku, jest właśnie cechą jeniuszu. Matejko 
nie przypomina żadnego z dawniejszych i z 
nowszych malarzy, jest on sobą i wprowa- 
dza do sztuki nowe wzory i nowe pojęcia. 
Mogą się one podobać lub niepodobać, 
wsząkże zaprzeczyć im trudno prawdy i 
wiernego lubo zidealizowanego odbicia rze- 
czywistego Życia. Na arcydziele niemieckiego 
mistrza Pilotego, orszak tryumfującego Ger- 
manika z uwięzioną Tusneldą, dumnie kro- 
czącą obok tronu Tyberjusza, robi wrażenie 
jakby aktorowie przez scenę przechodzili, — 
piękny, wspaniały to orszak, wybornie na- 
rysowane jego figury, ale w ich postawie i 
w charakterze jes coś sztucznego, umówio- 
nego : jest to jenialna dekoracja, z której 
się ulotniła rzeczywistość. Matejko jest zaw- 
sze realnym, a chociaż maluje wspaniałe 
zgromadzenia i senatorskie tłumy, przecież 
niema w nich nic konwencjonalnego : cisną 
się one i poruszają jak w Życiu zwyczajnem, 
zachowując przytem uroczystą powagę godną 
przedmiotu, jaki ich zgromadził. 


Taki rzeczywisty a nie aktorski tłum 
jest wymalowany także i na obrazie, o któ- 
rym teraz piszemy. Grupa wojskowych dy- 
gnitarzy zebranych pod namiotem, przez 
który w dalekiej perspektywie widać polski 
obóz, swobodnie ustawiona, należy niewąt- 
pliwie do najlepiej wymalowanych. Bazyli 
Ostrogski, przeglądający mapą wojskową i 
plany wojny, Czarnobylski, Mikołaj Sieniaw- 
ki, Jan Zborowski, Hajdensztejn historyk i 
sekretarz królewski, oraz inne osoby w tej 


Ten stan rzeczy zachwieje mocniej sta- 


nowiskiem partji rządowej w Austrji i  Wę-- 


grzech niż wszelkie usiłowania i działania 
opozycji. 


Przegląd polityczny. 


Podczas gdy za parę tygodni ukonstytu- 
ować ma się w Berlinie najwyższy trybunał 
dła spraw kościoła katolickiego, Który ma 
zastąpić w Prusiech prawowitą władzę bi- 
skupów i kurji rzymskiej, odbył się dnia 
14. bm. w Lipsku siódmy zjazd niemieckich 
protestantów w celu powzięcia uchwał, ty- 
czących się- zupełnej reorganizacji ewange- 
lickiego kościoła, Po nabożeństwie zebrano 
się w sali uniwersyteckiej pod prezydencją 
prof. Holzmana z Heidelbergu, i po długich 
i gorących rozprawach uchwalono znaczną 
większością głosów 14 tez religijąych, po- 
między któremi najważniejsza teza, orzekają- 
ca zjednoczenie rozmaitych obrządków prote- 
stanckich w jednołity kościół; inne tezy po- 
stanawiają, że na synodach głosy Świeckie 
powinny być we większości itd. Dążnością 
ogólną tych uchwał jest oddanie przewagi 
w hierarchicznych sprawach tego kościoła 
klasom świeckim. 


O łosach kapitana Wernera donoszą z 
Berlina, że takowy postawiony będzie przed 
sąd wojenny, ale tylko dla formy. Sąd 
bowiem skaże go na objęcie posady naczel- 
nika warstatów okrętowych w Wilhelms- 
hafen. 

Z Francji niema faktycznych wiadomo- 
ści o dalszym rozwoju fuzji. Pozostają tylko 
słuszne przypuszczenia dzienników  angiel- 
skich i republikańskich, że całą fuzją kieru- 
je Watykan, który dle umożliwienia we Fran- 
cji hr. Chamborda nakłonił go nawet do 
zmodyfikowania barw sztandaru i do przy- 
jęcia konstytucji z cąk parlamentu. Temps 
i Constitutionnel nadmieniają, że deputowani 
przychyłni fuzji otrzymali od hr. Chambor- 
da zapewnienie, iż chorągiew trójkolorowa 
pozostanie sztandarem armii, a tylko umie- 
szczony będzie na niej herb lilii. Chorągiew 
biała powiewałaby zaś tylko nad mieszka- 
niem królewskiem. Hr. Chambord ma około 
15. września opuścić Frohsdorf i zamieszkać 
w dziedzicznym zamku Chambord. Hrabia 
Paryża powrócił d. 12. bm. do Paryża i u- 
dał się już do swego majątku Villers. 

Krok hr. Paryża, wyrzeknięcie się fami- 
lijaych tradycji, napotyka na surowe sądy 
opinii publicznej. Przypominają następujący 
ustęp z testamentu Ludwika Filipa, odno- 
szący się wprost do hr. Paryża: „Czy będzie 
on (hr. Paryża) królem, czy nieznanym i 
małoznaczącym obrońcą naszej sprawy, je- 
dnem być musi: mężem swojego czasu i 
swego ludu, katolikiem i namiętnym, wyłą- 
cznym sługą Francji i rewolucji... Helena 


grupie znajdujące się, pociągają patrzącego 
postawą i wyrazem ludzkiej godności na ich 
obliczach mocno wyrażonej. Hetman i wielki 
kanclerz Jan Zamojski stoi na buku a głę- 
boko zamyślony roa dały Ab, fak wresz 
cie i sam król nie jest zadowolniony Z 
przerwania wojny, która mogła zakończyć 
zupełną porażką Iwana Groźnego i zniesie- 
niem jego despotycznego państwa. 

Król Stefan Batory siedzi przed na- 
miotem w złotej zbroi i królewskim  płasz- 
czu i przymrużonemi oczami Sspoziera na 
korzące się przed nim moskiewskie posel- 
stwo. Na kolanach jego spoczywa szabla. 
Król radby ją użyć jak najprędzej przeciw- 
ko Iwanowi Grroźnemu, którego pokorze nie 
dowierza. Postawa jego nie jest piękna, ale 
wielce charakterystyczną. Niezłomna wola i 
duma majestatu podnosi wojowniczą powagę 
Stefana. Na lewo od króla Mikołaj Radziwiłł 
hetman wielki litewski siedząc rozmawia z 
kniaziem Januszem Zasławskim, a ża nimi 
stoi wielu innych dostojników Polaków i 
Węgrów, młody Stanisław Żółkiewski, het- 
man zaporozki na koniu, i gęsty oddział hu- 
sarzów z skrzydłami i z proporcami, który 
rozciągnął się aż do bram Pskowa. Z tych 
bram dopiero co wyruszyło poselstwo carskie. 


Na czele poselstwa arcybiskup połocki 
Cyprjan w ornacie jest już przed Królem i 
podaje mu klęcząc na złotej tacy chleb i 
sól. Obok niego w czarnej sukni jezuity 
Possewin, wskazując ręką na chleb, przedsta- 
wia królowi poselstwo. Znajdujący się za 
Possewinem w bardzo bogatej białej, atłago- 
wej szacie Iwan Naszczokin zabiera się do 
przyklęknięcia. Typ to prawdziwego Moska- 
la chytrego, przebiegłego a podłego. Wszy- 
stkie postacie są wybornie scharakteryzowane, 
Naszczokina atali należy do najlepiej odda- 
nych. Gdyby Matejko nic innego tylko tę 
jedną figurę wymalował, już bylby wielkim 
malarzem. Roman Wasiłewicz Olferjew w so- 
bolowem futrze plackiem padł przed królem 
na ziemię śniegiem przyprószoną, a kniaź 
Dymitr Ilecki stojąc, podaje mu list od Iwa- 
na Groźnego z błaganiem o pokój. Obok 
jak słup nieruchomy stoi w zbroi scytyjskie- 
go rycerza kniaź Oboleński Lichów, wódz 
pobitych wojsk moskiewskich, smutny ale 
nie upokorzony. Twarz diaczka i karła nio- 
sącego na tarczy herb carstwa Moskiewskie- 
go, również są scharakteryzowane. 

Niektórzy pisarze moskiewscy skarzyli 
się w swoich pismach na Matejkę, że wszy- 
stko co wyraża podłość a wstręt budzi, zam- 
knął w postaciach moskiewskich, które nie 
poczucie piękna ale narodowa nienawiść je- 
go malowała. Jakkolwiek zupełnie usprawie- 
dliwioną byłaby nawet w obrazie nienawiść 
do katów ojczyzny, przecież Matejko zanad- 
to jest artystą, azeby pędzel swój w żółci 
maczał. Malując poselstwo od Iwana Groź- 
nego, który nikczemnymi niewolnikami lubił 
się otaczać, nie mógł Matejko innych Mo- 
skali przedstawić jak tylko przyzwyczajonych 
do oznak niewoli. To, co się krytykom mo- 
skiewskim wydaje tendencyjnem skrzywie- 
niem, jest prawdą typową. Nie wszystkie 
przecież postacie wyrażają upodlonego nic- 
wolą ducha, twarz arcybiskupa  połockiego 
a zwłaszcza też siwą brodą ozdobione obli- 
cze kniazia Ileckiego jest pełne szlachetno- 
Ści. Uszanował też Matejko w nieprzyjacielu 
charakter obrońcy własnego kraju i przed- 


ZO O Z a e O A O O A Z NO 


wie o tem, że polityczna moja wiara jest 
mi droższą od religjnego- sztandaru; ponie- 
waż przekonania mje po miłości dla moich 
poddanych są mi nśdroższe, zależy mi wiele 
na tem, aby je syn mój wyznawał z wewnę- 
trznego poczucia %ieności.* 

publique fruqatse podaje w całości 
mowę, którą miałcs. Broglie do władz w 
Lugdunie: „Rząd «st zdecydowany prześla- 
dować swych nieppyjaciół aż do ostatnich 
granic prawa ;- jæi zaś istniejące ustawy 
wydadzą się niedegfatecznemi i nie pozwolą 
nam użyć Środkór, patedy nie będziemy się 
ociągali od zażądmia u Zgróm. nar. nowych 
ustaw, które podalzą nam do rąk Środki dal- 
szego prowadzenia walki. Nie należy się łu- 
dzić. Od dnia 24.maja toczymy walkę na 
śmierć i życie, w której upadnie radykalizm 
albo społeczeństwo. O tę mowę interpelował 
Mahy ks. Brogliegc na posiedzeniu komisji 
nieustającej, ale pezes ministrów odpowie- 
dział, że podda się ylko interpelacjom o ak- 
ta publiczne, a nie) rozmowy prywatne. 

Thiers wyjechał do Szwajcarii. 

Z Hiszpanii nima nowych doniesień. 
Kartagena, która zanknęła w swoich murach 
niedobitków całej Hizpanii poludniowej, bro- 
ni się jeszcze, zupełie odosobniona. Siły rzą- 
dowe ciągną zaś ku północy. Świeżo przyję- 
ły kortezy ustawę, jowołującą 80.000 rezer- 
wy pod broń z przznaczeniem udania się 
na północ. 

Rząd hiszpański zrobił dobry połów. 
Pod Fuentarrabia po:hwyciły jego okręty pa- 
rowiec angielski, który z Londynu wiózł dla 
karlistów 1700 karabinów systemu Berdana, 
50 cetnarów amunicji i 40 koni; wyprawą 
kierował znany członek komitetu karlistow- 
skiego w Londynie, pułkownik szkocki Ste- 
wart, który miał pclecenie oddać Don Car- 
losowi pieniądze, zebrane dlań w Anglii przez 
katolików angielskich. 

Okręty „Victoris“ i „Almanza“, zabrane 
przez flotyllę angielsko - niemiecką, oddane 
zostały prawowitemu rządowi Hiszpanii, pod- 
czas gdy usiłowania buntowniczej fregaty 
„Mendez Nunez“, aby je odebrać, nie powio- 
dły się. 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 


Dzień urodzin Najjaśniejszego Pana ob- 
chodziło wczoraj miasto nasze uroczyście. O go- 
dzinie 5. z rana obwieściło 24 strzałów działo- 
wych z cytadeli uroczystość wczorajszą, poczem 
muzyki wojskowe przeciągały przez ulice, O go- 
dzinie 8. z rana cały garnizon lwowski wyru- 
szył w pełnej paradzie na plac Jablonowskich, 
gdzie się odbyła mszą polowa. W- archikatedrze 
obrządku łac. odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
na którem celebrował J. E. Najprzew. ks. arcy- 
biskup ; o godz. 10. takież nabożeństwo odbyło 
się w cerkwi parafialnej obrządku greckiego, 


ale sympatycznego i głęboko zasmuconego i 
bolejącego nad poniżeniem własnych ziom- 
ków człowieka. Moskalę nie umieją wznięść 
na którym i wrogowi oddaje się sprawie- 
dliwość, i podobnie jak: publicyści, tak też i 
moskiewscy artyści przedstawiają zawsze Po- 
laków, broniących praw własnej ziemi i go- 
rąco do ojczyzny przywiązanych, w nikczem- 
nej postawie. 

Obraz naszego mistrza najdokładniej 
illustruje od wieków ciągnące się spory i 
walki Polaków i Moskali. Z jednej strony 
swoboda, ludzkość, godność i zdolność wy- 
słuchania głosu rozsądka i sprawiedliwości ; 
z drugiej strony niewola, przebiegłość, zacię- 
tość, nienawiść, poniżenie i barbarzyński upór, 
ustępujący tylko pod przymusem przegranej. 

Stefan Batory równie jak Unia Lubelska, 
robi nadzwyczajne wrażenie na każdym, co 
się w te obrazy dobrze wpatrzy i dobrze 
zrozumie. Budzą one i wywołują tyle myśli, 
że możnaby tomy całe niemi zapisać. To pe- 
wna, Że jak jednem tak drugiem dziełem 
postawił Matejko narodowej chwale pomnik 
najpiękniejszy, a sam się wzniósł przez te 
dzieła na szczebel najwyższy sztuki. 

Piotr Skarga, przepowiadający zgroma- 
dzonemu w kościele dworowi Zygmunta III. 
rozbiór Polski i wzywający szlachtę do upa- 
miętania i pokuty, znajduje się także w tej 
sali. Matejko wymalował go w drugiej epo- 
ce swego postępowego doskonalenia się, w 
której nie mógł jeszcze pozbyć się fioleto - 
wego tonu w kolorycie. Przysłania on jakby 
gazą, wielkiej duchowej piękności a natchnio- 
ne oblicze każącego Skargi, obojętnego kró- 
la, rozważającego Jana Zimojskiego i wszy- 
stkich trafnie scharakteyzowanych słucha- 
czów. Jakkolwiek rozkładsłuchających osób, 
ów ton fioletowy i czasam rysunek, mógłby 
być przedmiotem różnych uwag, przecież i 
ten obraz do rzędu arcylzieł policzonym 
być musi. 

Niemieccy pisarze, rówież niezdolni do 
bezstronnego orzekania jakmoskiewscy, opa- 
nowani prądem bezwyznanowości, nie mogą 
darować Matejce, że księta katolickiego a 
do tego jezuitę, wymalwał szlachetnie, 
wzniosłą, Świętą namiętnośią  ogarniętego, 
a nie prey kieliszku, karach, zdzierstwie 
lub dziewczynie, jak to zwykli czynić obe- 
cnie nawet lepsi i znakomsi ich malarze. 
Wypowiedzeniem takiej opiii o przymiocie 
tego obrazu wydali sami są na siebie jako 
krytyków estetycznych. Polcy atoli tyłko 
wdzięczność czuć mogą dlaMatejki za wy- 
bór przedmiotu, który zaówno się nadaje 
pod pędzel lub dłuto artyst jak pod pióro 
poety i filozofa. 

Obraz Skargi zawieszoy jest cokolwiek 
za wysoko; gdyby go niżej umieszczono, le- 
piej by można poznać liczn jego piękności 
i szczytną myśl, jaką wyraża Zdała ton fiole- 
towy staje się ciemnym, bliska rozjaśnia 
się i prawie ginie a wystepią szczegóły tak 
znakomicie odmalowane, ułory tak bogate 
i twarze tak rozumne i odzeczające się, iż 
niejednego amatora słyszałe przenoszącego 
Skargę nad inne obrazy Matei. My już zda- 
nie swoje o nim wypowiedzidśmy. 

Szkoda, że nie sprowazono z galecji 
belwederskiej na wystawę poszechną czwar- 
tego, wielkiego historycznegoobrazu, to jest 
Tadeusza Rejtana, protestujtego przeciwko 
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— Stan zdrowia w mieście naszem bardzo 
jest według Gaz. Lw. pomyślny i nie sprawdza 
obaw i rozmaitych pogłosek, które rozsiewano o 
cholerze. Nie wypływa ztąd wszakże, aby lu- 
dność nie miała najściślej przestrzegać ostroż- 
ności w czasie, kiedy kraj niemal cały nawie- 
dzony jest epidemią, Od dnia 14. do 15, sier- 
pnia nikt nie zachorował we Lwowie. Z dotknię- 
tych dawniej tą chorobą umarła jedna, wyzdro- 
wiała jedna osoba, W leczeniu pozostało 4. - 
Od dnia 15. do 16. b. m. zachorowało 3 osoby 
(jedna z Wułki, jedna z Chorążczyzny, jedna z 
ulicy Lindego). Wyzdrowiała osoba jedna; nie 
umarł nikt, Tylko jeden wypadek zdarzył się 
bardzo groźny. 

Na adres z Życzeniami, wystosowany przez 
Wydział krajowy do arcyks Karola Ludwika z 
powodu zaślubin jego z księżniczką Marją Te- 
resą Braganza, odpowiedział tenże następującem 
nader łaskawem pismem: „Po moim ślubie i 
następnym pobycie w Ischl otrzymałem przed 
kilku dniami w Wiedniu adres Wydziału krajo- 
wego. Z prawdziwą radością przyjąlom ten no- 
wy dowód życzliwej pamięci o mojej osobie i 
moim niegdyś pobycie w Galicji, i dziękuję naj- 
serdeczniej w mojem i majej małżonki imieniu 
za tak życzliwa wyrazy Życzeń z powodu nie- 
dawnych zaślubin moich. Bądźcie przekonani 
Moi Panowie, że tak mój pierwszy pobyt w Ga- 
licji jako też mój ostatni pobyt w Krakowie za- 
wsze zachowam w cennej dla mnie pamięci. 
Jestto uczucie serdecznej wdzięczności za tak 
życzliwe przyjęcie.  Reichenau d. 10. sierpnia 
1873. Arcyksiążę Karol Ludwik.“ 

— W Krakowie umarł d. 15. bm. Win- 
centy Wolf, właściciel domu  bankierskiego i 
majątku ziemskiego, członek Rady nadzorczej 
banku gal. dla handlu i przemysłu, liczący lat 
78. Był to obywatel wysoce poważany, godno- 
ściami obsypywany. Za rządów rzpltej Krako- 
wskiej piastował urząd senatora. Należał także 
do założycieli kolei Żelaznej krakowsko-górno- 
szlązkiej, — Tegoż dnia umarł tamże urzędnik 
banku galicyjskiego, Jan Weryha Darowski. 

— Poczciwi ci Niemcy, zapomnieli już albo 
pamiętać nie chcą, Że Sobieski Wiedeń ocalił. 
W przewodnikach po Wiedniu i wystawie (Ba- 
deckerach) przy zacytowaniu odnośnych dat i 0- 
pisie odsieczy wiedeńskiej ani słówkiem nie 
wspomnieli o Janie III. przypisując zasługę o- 
calenia miasta Starembergowi i zrządzeniu losów! 
Poczciwi i naiwni! 


— Ukończony akademik przyjmie chętnie 
udzielanie historji powszechnej lub też wyłącz- 
nie polskiej, jakoteż literatury polskiej,  Bliższa 


wiadomość w Czytelni akademiekiej. 

— Statut Towarzystwa wzajemnej pomo- 
cy oficjalistów prywatnych uchwalony przez Ra- 
dę nadzorczą w czerwcu 1873, uzyskał sankcję 
c. k, namiestnictwa. Ustęp odnośnego reskryptu 
z dnia 8. sierpnia rb., do l. 35440 brzmi: „W 
załączeniu zwraca się Bzanownemu Wydziałowi 
jeden egzemplarz statutów przedłożonych pod 
dniem 15. lipca rb. oznajmiając w myśl ustawy 
z dnia 15. listopada 1867, że e. k. namiestni- 


rozbiorowi Polski, na który się zgodzili spo- 
dłeni panowie. Po pięciu przeto latach nie- 
widzenia obraz ten wydał się mi jeszcze pię- 
kniejszym. Zdobi on galerję Belwederu we 
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wniejszych pereł. Na wystawie powszechnej 
w Paryżu (1867) otrzymał Matejko za ten 
obraz trzeci wielki medal. 

Zamiast Rejtana umieszczono większych 
także rozmiarów obraz wymalowany przez 
Matejkę na uczczenie 400setnej rocznicy u- 
rodzin Kopernika. Przedstawia on naszego a- 
stronoma w ciemnozielonym stroju, podbitym 
futerkiem, klęczącego na jednem kolanie, z 
obliczem zachwyconem i pełnem wdzięczno- 
ści dla Boga za odkryce, jakie mu dozwolił 
uczynić, że ziemia obraca się około słońca. 
W jednym ręku Kopernik trzyma cyrkiel, 
drugą podniósł w górę a na oblicze jego 
spada poświata księżycowa, która pozwala 
przeczytać uczucia i myśli, jakie się skryły 
na dnie duszy astronoma. Na platformie wie- 
ży, która mu służyła we Frauenburgu za ob- 
serwatorjum, oprócz latarni krytej znajduje 
się planisfera i różne instrumenta, któremi 
posługiwał się w swoich badaniach. Nad nim 
rozpościera się ciężkie i ciemne jak ołów 
niebo północy, utkane gwiazdami, pod nim 
ucichł już gwar miasta — on sam tylko 
czuwa, ale więcej nie bada, bo tajemnicę wy- 
darł już niebu. 

W obrazie tym, który mniej się podoba 
od poprzednich, niema tego wszystkiego, w 
czem Matejko najwięcej celuje, niema jasno- 
ści i blasku kolorytu, niema działania a ca- 
ła siła kompozycji zawarta w twarzy udu- 
chownionej wielkiem odkryci*m. Že i ten o0- 
braz jest dobrze wymalowanym i narysowa- 
nym, mówić nie potrzebuję, — wszakże nie 
da się zaprzeczyć, že jest on słabszym niż 
inne utwory Matejki, i że dlatego widz stoi 
wobec niego chłodnym. Rodzaj, w jakim Ko- 
pernik wymalowany, nie leży w kierunku na- 
tchnień Matejki, myśl bez działania, abstra- 
kcja sama, nie nadaje się pod jego pędzel. 

Oprócz czterech op 'sanych obrazów znaj- 
duje się jeszcze siedm portretów malowanych 
przez Matejkę i pozawieszanych w różnych 
salach oddziału austrjackiego. Z tych wszyst- 
kich najpiękniejszym jest niezawodnie por- 
tret trojga dzieci malarza. Chłopiec w czer- 
wonym krakowskim żupanie, może przyszły 
wojownik, stoł poważnie i pilnuje dwóch mło- 
dych siostrzyczek. Starsza ubrana w białą 
haftowaną sukienkę z niebieskiemi wstążka- 
mi, wdzięcznie główkę nachyliła; młodsza w 
białej także sukience, siedzi na futrze sobo- 
lowem, jak aniołek ładna i niewinna. Obraz 
dzieci malowany jest Śmiało i szeroko z 
wdziękiem nieopisanym. Znawcy zaliczają 
ten obraz dzieci do najlepszych portretów 
na wystawie. 

Mniej jest wykończonym portret żony 
malarza a matki tych dzieci, w stroju ślu- 
bnym z mirtem i zasłoną na głowie, w po- 
stawie siedzącej z założonemi rękami. Fiele- 
towy ton na białym atłasie sukni i pięknem 
oblubienicy obliczu, dowodzi, że portret ten 
dawniej, jeszcze w drugiej epoce swego kształ- 
cenia malował mistrz krakowski. 

Portret mężczyzny w czarnym polskim 
stroju przedstawia p. Serafińskiego, notarju- 
Sza z Bochni. Portret ten należy do bardzo 
znakomitych utworów Matejki i zwraca na 
siebie uwagę wszystkich znawców. Twarz 
znużona, zmarszczkami zorana, zdaje się być 
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ctwo nic niema do zarzucenia przeciw  ukonsty= 
tuowaniu się Towarzystwa na podstawie przede 
łożonych statutów. W zastępstwie Bartmań- 
ski m. p.“ O czem Wydział centralny wszyst- 
kich interesowanych zawiadamia, Lwów d. 15. 
sierpnia, J. Pajączkowski, wiceprezes m. p. 
R. Makarewicz, sekretarz. 

Walne zgromadzenie członków ocho- 
tniczej straży ogniowej „Sokoł* w niedzielę 
odbyło się, Komplet stanowiło czterdziestu czte- 
rech członków zwyczajnych, Przewodniczący pan 
Barącz składa godność naczelnika, motywując 
to brakiem czasu, zdrowia — za główny jednak 
powód swego ustąpienia podaje brak poparcia 
ze strony obywatelstwa, a nawet przeszko::y sta- 
wiane celem rozbicia Towarzystwa. Wiele gory- 
czy było w przemówieniu pana Barącza, który 
od lat pięciu walczy w intere ie Towarzystwa, 
ściera się z przeciwnemi Żywiołami. Złamany, 
jak mówi, zmęczony oddać pragnie ster innym 
rękom i w tym celu proponuje — stosownie dv 
życzenia członków — z po za gront Towarzy- 
stwa na prezesa pp. Jana Dobrzańskiego, Karo- 
la Gromana, Mieczysława Darowskiego lub pana 
Hochbergera, naczelnika urzędu budowniczego. 
P. Barącz sądzi, ża z grona tych ludzi wybrać 
można męża, któryby sprawie Towarzystwa. od- 
dał się duszą całą. Po tem przemówienia pan 
Gołębski oświadcza, iż z ustąpieniem duszy 
Towarzystwa i Wydział sklada mandata. Pan 
Hendrich również składa golność zastępcy 
naczelnika, 

P.Gołębski czyni to z tych samych powo- 
dów co p. Barącz, Uważa, iż prezydent miasta nie 
dość starannie zajmuje się tą arcypożyteczną ine 
stytucją, iż daje się powodować ludziom niezna- 
jącym stosunków tej straży, Towarz'stwo przez 
to upada, a gdyby p. Barącz ustąpił, upadek 
byłby pewny; wnosi zatem, aby przez aklamację 
uprosić Barącza by dłużej jeszcze przewodniczył 
Towarzystwu i straży. W odpowiedzi panu G, 0- 
świadczą p. Barącz, że nia cięży tu wina na 
panu prezydencie, ale Rada, Rada, zacofana część 
Rady miejskiej, niezdarna kołtuństwo temu win- 
no. Tamuje ono tylko rozwój Towarzystwu, stara 
się je podkopać. 

P. Gubrynowicz podnosi zasługi pana 
Barącza, zna jego pracę, jego t udy, nie dziwi 
się zatem zmęczeniu i żądą aby zastępcę wy- 
brać chciano w gronie Towarzystwa. Upadek 
Towarzystwa z powodu braku członków nie na- 
stąpi, trzeba tylko młódź akademicką wezwać do 
straży. Zaagitować trzeba, następcy naczelnika 
pracę ułatwić, nie zniechęcać go przedstawia- 
niem rzeczy w czarnych barwach. Oby każdy 
tyłu zrobił jak p. Barącz, którego dziełem stra- 
że w miasteczkach i miastach Galicji zawiązane. 
Jako członek Rady miejskiej oświadcza, iż za- 
rzutu niechęci do straży p. prezydentowi czynić 
nie należy. Poruszanie osobistości uważa za nie- 
stosowne. 

P. Gołębski vddaje hołd zasługom i 
cnotom obywatelskim pana prezydenta, wini go 
tylko o to, iż idzie za głosem ladzi, którzy są- 
dzą, iż Lwów vez straży ochotniczej się obej- 


pochyloną pod ciężarem myśli; oczy jasne, 
czoło szerokie, obarczone troską a wymalo- 
wane w taki sposób, że na niem dzieje sør- 


ca i głowy wyczytać by można. 
aUrureLy  MHŁLUEJKI SĄ raczej obrazumi. 


Podobieństwo jest dla tego mistrza rzeczą 
drugorzędnej wagi. Wpatrując się w model, 
spostrzega on zwykle to, co jest wewnę- 
trznym wyrobem duszy, i przenosi na płótno 
charakter. Dla tej przyczyny portrety Ma- 
tejki nazwalibyśmy galerją charakterów. Kar- 
nacja i wykończenie akcesorjów jest zwykle 
doskonałe. 

Zauważyć przytem powinniśmy, że do- 
bre wymalowanie ręki uchodzi pomiędzy ma- 
larzami za próbę pokonania technicznych 
trudności i służy do popisu z umiejętności 
malowania. Matejko umie prześlicznie malo- 
wać ręce i lubi okazywać tę umiejętność 
przez taki układ ręki, że każdy przede- 
wszystkiem spostrzedz ją musi. Otóż układ 
ten na wielu portretach nie jest bardzo este- 
tyczny, i piszemy tu o nim wtej nadziei, że 
mistrz krakowski uwagi naszej nie odrzuci i 
w przyszłości ręki na pierwszy plan bez po- 
trzeby wysuwać nie będzie. 

Portret pani Pusłowskiej, w tejże samej 
sali co portret p. Serafińskiego, nie wiemy 
czy jest podobnym, ale wiemy, że jest także 
arcydziełem. Na tle kotary z różowym dese- 
niem wymalowana głowa pełna jest myśli. 
Suknia czarna jedwabna a przy szyi koron- 
ka, wymalowane są z niczwykłą prawdą. Ma- 
tejko nigdy od niej nie ustępuje a przecież 
tworzy dzieła idealuie piękne. 

Ładny także jest portret pani z Zaka- 
szewskich Potockiej. Włosy rozpuszczone, 
suknia niebieska z różą, oparta na grono- 
stajowem futrze, a wszystko to wymalowane 
prześlicznie. Nic także zarzucić nie można 
portretowi pani Włodzimierzowej Ciełeckiej. 
W różowej sukni, pokrytej na piersiach ko- 
ronką, w ręku trzymając wachlarz, zdaje się 
być żywą istotą w liniach z klasyczną lek- 
kością i poprawnością narysowaną. Ostatni 
a portretów przez Matejkę robionych a znaj- 
dujących się na wystawie, jest wizerunek 
młodego mężczyzny, syna p. Serafińskiego, 
któremu się dopiero wąs puszczać począł. 

W ostatnim czasie przybyła do Wiednia 
nowa praca Matejki. Jest to portret p. Ta- 
deusza Orzechowskiego, byłego ajenta rządu 
narodowego w 1863 i 1864 przy rządzie 
tureckim, znakomicie także wymalowany. 
Ponieważ przysłano go zapóźno, ażeby mógł 
być na wystawie powszechnej zawieszonym, 
umieszczono go więc na wystawie „Kunstve- 
reinu“ przy ulicy Tuchlauben. 

Zdania i sądy o Matejce, jak o każdym 
wielkim mistrzu, są różne, stosownie do pun- 
ktu, z którego krytycy patrzą na sztuki 
piękne. Chociaż są tacy, co ganią niektóre 
szczegóły w jego obrazach, a nawet zarzu- 
cają mu  niezupełae opanowanie techniki, 
niema takich, którzyby mu jeniuszu odma - 
wiali; wrażenie zaś ogólne i sąd znakomi- 
tych znawców jest niezmiernie dla niego po- 
chlebnym. Prawie wszyscy zgadzają się na 
to, co wypowiedział p. Max Maldier w od- 
cinku (nr. 103) pisma francuskiego Le 
Danube, że Jan Matejko jest jednym z 
największych malarzy naszej epoki i Że na 
wystawie powszechnej on pierwsze miejsce zaj- 
muje, a jest to wystawa, dodamy od siebie, 
pełna najpiękniejszych arcydzieł. 


14. sierpnia 1873. 


dzie. Lwów, zdaniem jego, potrzebuje jeszcze 
liczniejszej straży, P<osi p. Barącza, aby do 
grudnia chciał pozostać, do walnego zgroma- 
dzenia, 

P. Barącz z tego powodu zostać nie mo- 
że, Że „obawia się być naczelnikiem bez roty. 
Straż miała 200 ' członków, dziś lezba ich z 
każdym dniem mniejsza. Członkowie są zrażeni, 
obywatelstwo, mieszczanie, a nawet inteligent- 
niejsi są zaciętymi wrogami Towarzystwa, przyj- 
mują do warstatów tylko tych ludzi, którzy nie 
będą nawet marzyć o przyłączeniu się do straży. 
Nadto akademicy stronią od Towarzystwa. 

P. Rewakowicz, redaktor Dziennika 
Polskiego, uważa niniejszą dyskusję za bardzo 
użyteczną, To kryzys -— mowca się zapala — 
to kryzys, która powinna w nasze społeczeń- 
stwo uderzyć. P. Barącz, dźwignia, dusza i au- 
tor Towarzystwa, winien się do grudnia zatrzy- 
mać. Niech ratuje instytucję, której upadek zro- 
biłby w kraju najgorsze wrażenie. Propozycję co 
do pięciu następców uważa za wyraz chęci po- 
zbycia się ciężaru na nim ciężącego. Pp. Do- 
brzańskiemu i Gromanowi, nie należy nigdy da- 
wać wotów, Oni swoje Towarzystwa porozbijali 
(mowea zapomina że „Sokół“, do którego sam 
teraz należy, jest dziełem p. Dobrzańskiego). Pan 
Darowski pracą przeciążony w „Gwiaździe”, Wi- 
dząc rozbicie się Towarzystwa, daje słowo ho- 
noru, że je popierać odtąd będzie w swoim or- 
ganie, (Zgromadzenia z ironią za to mu dzięku- 
je.) Akademików zapytywał, dlaczego nie należą 
do straży, lecz oni nic nie czytają, o straży 
nic nie wiedzą, do takiego bydła inaczej trzeba 
przemawiać ! 

Ten piękny sposób wyrażania się p. 
Rewakowicza, redaktora Dziennika Polskiego, 
dający miarę jego inteligencji i pojmowania rze- 
czy w sposób wielce oryginalny, przyjęło zgro- 
madzenie z entuzjazmem, Obywatel Rewakowicz, 
znany we Lwowie z arcysubtelnej i delikatnej 
elokncji, sądzi, iż bydło to po jego przemó- 
wiepiu przystąpi do Towarzystwa i korpus 
sformuje ll! 

P. Barącz zdecydował się wreszcie zostać 
do grudnia. Przedsięwzięto wybory na miejsce u- 
stępujących z innych powodów  dziesiętników. 
Uskuteczniono. 

Ośmielamy się zwrócić uwagę Stowarzysze- 
nia na to, że p. Jasiński, tak o niechęć poma- 
wiany, właśnie chciał przeprowadzić  przymuso- 
wy prawie udział młodzi rzemieślniczej i kupie- 
ckiej w straży, nadto miał zawezwać akademi- 
ków do przystąpienia. Wątpimy jednak czy ci 
obdarzeni epitetem byd ła przez redaktora Dzien- 
nika Polskiego, zechcą stanąć w szeregu z 
takim jak on — człowiekiem! 
Mianowania. Minister sprawiedliwości 
nadał adjunktowi sądu powiatowego w Droho- 
byczu, Leontynowi Hołyńskiemu, posadę adjun- 
kta sądowego oprółnioną przy lwowskim sądzie 
krajowym. ć 

Na przedstawienie ks, Józefa Krukowskiego, 
proboszcza w Błażowej, nadała Rada szkolna 
krajowa posadę nauczyciela przy szkole ludowej 
w Błażowej panu Janowi Nepomucenowi Wa- 
sungowi, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela, 

Na przedstawienie gminy Czernicy i pana 
W. Podlewskiego, nadała Rada szkolna krajowa 
posadę nauczyciela przy szkole ludowej w Czer- 
nicy p, Qzepielowi, dotychozasowonwu  uautzy- 
cielowi. 

Ukończeni słuchacza medyczno-chirurgicznej 

akademii Józefińskiej dr. Józefa Pischof, dr. 
Walenty Rasy i dr. Karol Vyskocil, mianowani 
zostali wyższymi lekarzami przy szpitalu garni- 
zonowym nr. 15 w Krakowie. 
Jasło. „Z wzrastającą oświatą wzrasta 
dobrobyt kraju“ twierdzenie, którego prawdziwo- 
ści nie potrzebuję dopiero udowadniać. Dlatego 
też nie będzie od rzeczy, gdy poruszę na nowo 
po dokładnem poinformowaniu się sprawę gim= 
nazjalną tutejszą. 

Wątpliwości niema, Że szóstą klasę dosta- 
niemy, ponieważ już i najwyższe sfery rządo- 
we o konieczności i nadzwyczajnej korzyści wyż- 
szego zakładu w tej okolicy, są zanadto prze- 
konane, czego dowodem jost rocznie wzrastająca 
subwencja. Lecz zarazem narzuca Bię pytanie, 
czy zdołamy sobie jakie dzielne siły naukowe 
pozyskać, i gdzie ową klasę umieścić? Wazy- 
stko zależeć będzie od teraźniejszej nowej Rady 
miejskiej, bo jakkolwiek nie żałujemy wcale za 
nieboazozką Radą, ale takża nie roimy sobie 
pomyślnego działania wybranej Rady. 

Otóż jak się dowiaduję, Rada szkolna kra- 
jowa jeszcze w maju nakazała komunie z dniem 
pierwszego lipca profesorom gimnazjalnym wy- 
płucać pensję podług nowej ustawy pensyjnej, 
Nakaz leżał od maja do lipca pod stolikiem 
burmistrzowskim czyli raczej sekretarskim, koło 
prółnej i wyczerpanej kasy, a ustawa do dzi- 
siejszego dnia nie przeprowadzona. Co bardziej, 
na d. 1. sierpnia urząd magistratnalny był tak 
dalece znużony słonecznemi promieniami, Że ni- 


kogo w urzędzie, a cania w kasie nie bylo. 
Toby wrdszcie nas tak dalece nie obchodziło, 
bo poszkodowani mogliby sami się prawnie swe- 
go dopominać, ale to przybiera daleko powa- 
Żniejsze znaczenie dla nas o tyle, o ile nam i- 
dzie o dobro zakładu. Czyż można się spodzię= 
wać, aby profesorowie przy takiem niedbalstwie 
gminy dalej pozostać chcieli? Czyż obfitujemy 
może w nauczycieli rzeczywistych? Oprócz dy. 
rektora mamy jeszcze jeduego. Pytamy się, czy 
możemy żądać, by tutejsi nauczyciele chcieli ze 
siebie ofiarę dla miejskiego zacładu zrobić, je- 
żeli im należytej pensji, a nawet i dawnej w swoim 
czasie nie wypłacają? Dotychczas profesorowie 
wysilają się dla dobra zakładu, ich czynność 
sumienna, prowadzenia młodzieży zyskały u nas 
wszechstronne uznanie. Dla wzbogacenia wiado- 
mości dwie trzecie części tutejszych profesorów, 
własnym kosztem zwiedzali wystawę, Władze 
dotyczące raczą w ten nieład gminy wglą- 
dnąć, chcąc miejskiej i powiatowej młodzieży je- 
dyny przytułek naukowy utrzymać, bo szkoda i 
tego, co się wydaje, jeżeli stosunki te same 
pozostaną. 

Właśnie dowiaduję się, że jak przeszłego, 
tak i tego roku kilku nauczycieli stara się naj- 
usilniej o przeniesienie do innego zakładu. 

— (H. Pr.) Przemyśl d. 14. sierpnia, 
Przed kilkoma miesiącami przybył tu wraz z 
żoną trojglem dzieci i mamką pan Galmar, inży- 
nier-mechanik sprowadzony z Paryża dla objęcia 
posady inżyniera majętności w nabytej przez 
francuzkia Towarzystwo dla exploatacji lasów. 
Bankructwo jednak Towarzystwa  pozbawiło go 
wraz z innymi w parę miesięcy chleba. 

Nieszczęśliwy umierał z głodu, starając się 
napróżno o pracę. I nie dziwnego, nie posiadał 
ani słowa po polsku ani też po niemiecku, i 
zresztą u nas tak wielki napływ krajowców, 
Niemców, Czechów i Włochów techników, że 
wielu z nich pracują w biórach jako wolunta- 
rjusze do pierwszego wakausu, konkurencja więc 
dla pana Galmara była niemożliwą, Tak więc 
znalazł się on w krótkim czasie w położeniu tak 
okropnem, że sprzedawszy i zastawiwszy u ły- 
dków wszyatko co powiadał, pozbył się nareszcie 
bielizny i ubrania swego i żony aby zapewnić 
na dni parę byt swojej rodzinie, i doszło nare- 
szcie do tego, że nie było już co sprzedawać i 
dzieci nadaremnie z rozdzierającym serca pła- 
czem całemi dniami prosili o suchy kawałek 
chleba, i byłby nieochybnie skończył samobój- 
stwem (gdyż był dostał rodzaj czarnej melan- 
cholij) a żona i dzieci poumierałyby z głodu lub 
w szpitalu, gdyby położenie jego nie doszło by- 
ło do wiadomości pani pułkownikowej Kauf., 
znanej tu i w okolicy jako matka nieszczęśliwych. 
Pani ta chociaż sama nie jest bardzo majętną, 
wraz z panną Leontyną O... i innemi paniami 
naszego miasta, których nazwisk nie znam, w 
kilka dni zebrały sto kilkadziesiąt reńskich dla 
rodziny pana G., jemu zaś samemu pułkownik 
S. ofiarował korzystne miejsce w biórze forty- 
fikacyj. Gdy się jednak okazało, Że dla braku 
znajomości języka niemieckiego p. G. nie może 
powierzonemu sobie zajęciu podołać p. pułkow- 
nik S. wyrobił jemu i jego rodzinie bilet jazdy 
do Wiednia i jeszcze zrobiono składkę na drogę. 
Mało tego, osoby wyżej wspomniane nie wzdry- 
gały się chodzić po najbrudniejszych żydowskich 
dziurach, by wykupić pozastąwiane przez @. rze- 
czy i takowe wygodniej sprzedać i zwyżką za- 
płacić długi, na które podawali własne rewersa. 

Fakt ten jeden z tysiąca, komentarzy nie 
wymaga tem bardziej, że zacnę te dusze dziś je- 
szcze tak postępują i każdy przybywający tu 
tułacz pragnący szczerze pracówać, znajdzie u 
nich opiekę i wsparcie, Czyny tych osób godne 
są być zapisanemi złotemi literami w księdze 
ludzkości dla pamięci i naśladowania przez 
innych. 

— Z Poznańskiego 12. sierpnia. Niewy- 
powiedziane współczucie otoczyło grób przed- 
wczesny — a tyle strasznem i okropnem po- 
przedzony przejściem — śp. Franciszka Małec- 
kiego. Wykazał to jawnie pogrzeb, który Bię 
odbył -2, lipca o godzinie 6 przed wieczorem. 
Tysiące ludzi warstw wszystkich pociągnęło tłu- 
mnie za cialem: współrodacy nieboszczyka z 
szczerym w sercu żalem — katolicy i prote- 
stanci — Niemcy i Żydzi z okazem rzetelnego 
uznania i czci dla człowieka, który honor wy- 
żej cenił nad Życie. Powóz, na którym przywie- 
ziono trumnę — bo przepisy kościelne nie do- 
zwoliły karawanu — okryto dywanami i wień- 
cami licznemi. — Zabiła go rozpacz — napad 
melancholii gwałtownej podał mu rewolwer do 
ręki, i nie strata całego dość znacznego majątku, 
bo byłby do dawniejszej pracy, jako jeden z 
najzdolniejszych prawników powrócił — alo atra- 
ta mienia tych, którzy je bankowi, któremu 
przewodził, powierzyli. Prask nieszczęsny ban- 
ków niemieckich przyniósł i Poznaniowi naj- 
smutniejsze klęski, a karząca Nemezys swoje wy: 
mierzając groty, częstokroć i bezwinna zagarnia 


ofiary | —= Nięboszczyk Franciszok Małęcki' do ; 


najszlachetniejszych należał ludzi, był szczodrym 
i obfitą dłonią posypat chętnie, gdy tego byla 
potrzeba! Niestety, obecnej nieszczęsnej uległ 
epidemii ! 

W okolicy Czarnkowa straszna cholera. W 
Poznaniu dotąd choleryna tylko. 

W Kołobrzegu, będącym w*modzie, gdzie 
bywa i Polonii dosyć, wydarzył się opowiadania 
godny wypadek, Jewniony niemieckie groma- 
dziły tu dziewice i młodzieńców z nad Sprei, 
z Pomeranii itp. Na jeden z takich reunionów 
i plemię izraelskie przybyło — trojne w ko- 
sztowne szaty i jubilerskie ozdoby. Muzyka za- 
grała kontrądansa, młody Świat do feancuzkiego 
stanął tańca mimo nienawiści do narodu, 
który ostatecznie zmódz się nie dał, ale wy- 
płacając kolosałną sumę pięcia miliardów, po- 
zbył się z kraju rozpanoszonego wroga. Już 
przy pierwszej figurze poczęli zżymać się hra- 
biowie horuscy, pomerscy junkrowie i cywilizato: 
rowie inteligentni, na współtancerzy pochodzenia 
wschodniego, A gdy tamci jakoś zmylili fgurę.. 
i zaszło coś tam niewłaściwego — junkrowie 
wymagali od dyrekcji, aby die Juden usunęła. 
Lecz dyrekcja słnsznie bardzo uznała, że za 
swoje pieniądze każdy ma prawo wejść na salę 
i potańczyć choćby i kontradansa. Nadto nie go- 
dzi sią przecie i odstręczać tych, którzy zakła- 
dowi zyski przynoszą. Oburzony do najwyższego 
tym niewzględnym niekonserwatyamom dyrekcji 
jeden z hrabiów, krzyknął głośno a odważnie, 
podobno przy trzeciej figurze: „Juden raus!“ 
Ten czyn bohaterski udzielił się zaraz i drugim 
i zawotowanó chórem; „Juden raus!“ — za- 
wołano —  wołano —= i krzyczano, dopóki je- 
szcze jeden wyznawca Mojżesza na sali pozo- 
stał. Wygnani w sposób tak cywilizatorski po- 
tomkowie Abrahamów — z sałi balowej cywili- 
zatorów europejskich — zanieśli podobno skargę, 
której rezultat ciekawym będzie, — Narody nie- 
cywilizatorskie rządzą sie zasadą: „Jeżeli nam 
jakie niepodoba się towarzystwo, to zeń wycho- 
dzimy* — a to przez brak odwagi cywilizowa- 
nej, by nia wywołać skandałów. 

— Tragiczny zgon napowietrznego żegla- 

rza. Profesor La- Mountain w Jonii, w pań- 
stwie Michigan, postanowił ze6-swej strony u- 
świetnić dzień 4. lipca jako rocznicę ogłoszenia 
niepodległości Stanów Zjednoczonych, puszcze- 
niem się wnapowietrzną podróż olbrzymim balo- 
nem. Tysiące widzów zbiegło się dla ujrzenia 
ciekawego widowiska przed naznącz ną jeszcze 
godziną, lecz wiatr dął tak silnie, Że dopiero w 
trzy godziny później, gdy się uspokoiło, możną 
było rozpocząć jazdę. Napelnienia balonu ocie- 
plonem powietrzem odbyło się pod specjalnym 
nadzorem profesora i niebawem wzbiła się po- 
tężna kula na 75 stóp wysokości. Gondola u- 
wita z prętów używanych do robienia koszy, 
przymocowaną była do balonu na sześciu czy 
siedmiu długich linach; właśnie jeden człowiek 
mógł się w niej pomieścić, Już podczas napel- 
niania balonu uderzało, że takowy nie był wcale 
otoczónym siecią sznurów, coby znacznie powię- 
kszało jego trwałość. Jedynie liny, na których 
wisiała gondola, otaczały balon, lecz w tak nie- 
regularnych przedziałach, że mimowoli nasuwała 
się myśl, iż z tak nięrupełnego okrycia wydo- 
będzie się i ucieknie. Ale profesor uchodzący 
w tym względzie za zuawcę, usiadł w gondolę i 
zakomenderował, aby odczepiono sznury. Już 
przy podniesieniu w gorę tak dziwnie się koły- 
sał olbrzymi balon pomiędzy linami, ża kata- 
strofa zdawała się nieuniknioną, nastąpiła też 
istotnie w chwili, gdy balon nie wydawał się 
większym, jak beczułka. Balon straciwszy ró- 
wnowagę, wysunął gię z lin, gondola zaś z lo- 
katorem spadła prostopadle i z szumem jak po- 
tężny kamień, Widziano jeszcze w Czasie stra- 
sznego upadku, jak nieszczęśliwy człowiek usiło- 
wał podnieść nad sobą kosz i użyć go na swą 
obronę, Manewr ten udał wię istotnie; byłby 
też może spadł szczęśliwie, lecz gdy około 100 
stóp od ziemi był oddalonym, odmówiły mu siły 
posłuszeństwa, spadł sam ną dół, cisnąc z po- 
spiechem ręce przed twarz, kolana zaś podcią- 
gnąwszy aż pod piersi, Cialo jego spadłszy z 
głuchym łoskotem, zamieniło się w bezkształtną 
masę kości i krwi. Ciężar ciała wgniótł ziemię 
na 6 cali głębokości, Przestrach i wzburzenie 
zgromadzonej jeszcze ludności trudno pisać. 
Mężczyźni bledli, dzieci plakały, kobiety mdlały 
a gdy i rozdarty balon, spadając, powiewał tuż 
nad głowami tłumu, do wielkiego ptaka podo- 
bny, rozbiegli się widzowia na wszystkie strony. 
Wkrótce jednak ustało waruszenie i kontynuo- 
wano przerwane tragicznie zabawy, objęte pro- 
gramem uroczystości. 
Amerykańska reklama. Pismo Ohro- 
nige de Brucrelles podaje anegdotę, dowodzącą 
że nie sami tylko Amerykanie mają talent ce- 
lowania w reklamach, Posluchajmy : 

Panowie Matthys i Hoorickx, obaj fabry- 
kanci kas ogniotrwałych w Brukseli, wyzwali się 
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j ES 
o lepazość -swoich wyrobów. Próba odbyła się 
wobec licznie zgromadzonej publiczności. Uto- 
żono dwa ogromne stosy, a na Wierzch ich ka- 
idy «s fabrykantów postawił swoję kasę, zam- 
knąwszy do niej Żywego koguta. „Po zgaśnięciu 
płomieni, pan Matthys otwiera swoję kasę, wy- 
ciąga z niej koguta żywego i nietkniętego i 
spogląda z tryumfem na współzawodnika. 

— Nie daję sa wygraną | 
rickx. 

Biegnie do swojej kasy, otwiera ją i — o 
cudo! — wydobywa koguta  skostniałego na 
śmierć z zimna !!! 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Księgosusz. Podaje się do wiadomości, ło 
księgosusz, z dniom 4. b. m. „w całym kraju 
ustał, 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych, na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 7. do 14. sierpnia, 

Zboża. Pszenica 170 f.  czelna biała 
1250 zł, dobra żółta albo czerwona 11.50 zł. 

Zyto 160 funt. najlepsze suche 8,25 
średnie albo wilgotne 7.50 zł. 

Jęczmień 140 f. 5.50 zł. 

Owies 100 f. 3.80 zł. 

Kukurudza 170 f. 7.75 zł. 


Zboża strączkowe, Groch 180 f. 
8 — 9 złr. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 f. 
9 zł 


Rzepak letni 150 f. 7.80 zł. 

Lnianka 150 f. 6.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, 
19.50 do 20 zł. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 

Sza notuje spirytus rafinowany stopień 70 spi» 
rytus rafinowany z anyłem stopień 74 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we owie, jakoteś 
przes filję'w Brodach Asygnaty ka- 

8 


gotowa 


owe: 
5'/, procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
6 " n n " 
6'/ a n 30 n n 
p° n » 6 n " 


Ostatnie wiadomości. 


Dowiadujemy się, Że z powodu cholery 
Rada szkołna krajowa ma odroczyć otwarcie 
szkół ludowych i średnich? do: ł. październi- 
ka. Rozporządzenie takie powinno być weze- 
śnie ogłoszonem, ażeby się rodzice i opieku- 
nowie do niego zastosować mogli. 

Nowa Presse zapewnia, że rząd jeszcze 
nie przedłożył cesarzowi swego planu co do 
kampanii rajcheratowej, ale przy nim obstaje, 
tj. że sejmy nie będą przed nową Radą pań- 
stwa zwołane, że z końcem września odbędą 
się prawybory w gminach wiejskich, w paź- 
dzierniku zaś wybory, wszakże nie we wszy- 
stkich prowincjach jednocześnie (aby, jak 
mówi, nie było a wyborów uzupełnia- 
jąch w razie kilkakrotnego wybrania jednej 
osoby), i że z początkiem listopada Rada 
państwa się zbierze. Gdy jednak centraliści 
już gdzieniegdzie, jak w Salcburgskiem, po- 
stawili kandydatów, więc zdaje się, że Nowa 
Presse tylko bąka puszcza, dla tumanienia 
anticentralistów, i wybory wcześniej sią od- 


będą. 
` A Wedtug Tagblattu, Bismark ma jeszcze 
w tym miesiącu przybyć z rodziną swoją na 
wystawą do Wiednia. i 
Cesarzewicz Napoleon przyjmując d. 15. 
w Chislehurst jako w uroczystość Napoleoń- 
ską znakomitości stronnictwa bonapartystow- 
skiego, oświadczył, iż pozostanie wiernym 
zasadzie, że naród Bam sobie rząd stanowić 
ma prawo. 
Włochy i Niemcy podpisały dnia 8. 
bm. dwie deklaracje: jedną w sprawie wza- 
jemnego przypuszczania do obu państw To- 
warzystw handlewych, finansowych i przemy- 
słowych, drugą w sprawie zniesienia pasz- 
portów i w sprawie opieki nad ubogimi pod- 
danymi. ' 
Tegoż dnia podpisano ‘także ugodę mię- 
dzy Austrją a Włochami w sprawie należy- 
tości telegraficznych. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Madryt d. 17. sierpnia.  Karliści 
pod Bilbao (które oblęgają) strzelali do 
okrętów angielskich, francuzkich i hisz- 
pańskich, i uszkodzili takowe.- Strzał ar- 
matni z fortu Kartagony zmusił uszko- 
dzone blokujące parowce do zaniechania 
blokady. Według urzędowych raportów 
liczy armia karlistów 26.000 piechoty, 
450 jazdy i 17 dział. 

Kopenhaga d. 17. sierpnia. Nie- 
miecki następca tronu i następca trona 
moskiewski udali się -do Fredensborg w 


woła p. Hoos - 


odwiedziny do królewskiej rodziny duń- 

skiej. 

— Przyjechali do Lwowa d. 18, sierpnia. 
Notel Zorza. P. Titiwo z Moskwy, 


M. 
Costescy z Bukaresztu, R. Zawadzki z Poczapy, 
M. Wachowski z Kijowa. 


Hotel Kuhna: G. Jarosławski 
myty, K. Jarzyński z Pruchnik. 

Hotel Krakowski. N. Halicki z Wilna, H. 
Łucki z Btrasiewic, 

Hotel Angielski. D. Antoniewicz z Wino- 
groda, J. Bohoszawicz z Miliowa, A, Ilaszewicz 
z Btanisławowa, T. Kownacki z Switórzowa, F, 
Kudelka z Nowego Sącza, J. Koniecki z Ze- 
libora, A. Radostewski z Toustohab, J. Grano- 
wski z Hyrebenna. 

Hotel Podolski : 
kawca. 

Kotel Langa. J. Hay z Wiednia, K. Mi- 
kolasz z Bolechowa, K. Jakubek s Biały. 

Hotel Warszawski. J, Chmielewski z 
Moskwy, W. Zawitejski z Równa. 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 
a dnia 18. sierpnia 1873. 
godzina 10 minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 238,50 Anglo-austr. 199.—. 
Unmionsbank 149.—. Voreinsbank 64.—, Kolej 


z Pusto- 


B. Braeściański z bu- 


Kar. Ludw. — .—. Kolej połudn. — .—. 
Franko-austr, —,—, Baubank 121.—. Losy z 
roka 1860 —.—, Obl, ind, —,—, Btaata- 


bahn —,— Wiedeńska Tramway — .—. Napo- 
leondor .—. Rubel papier. —.—. Usposobie- 
nie : stałe, Żywe. 
Z dnia 18. sierpnia 1873, 

godzina 2. minut 20 po południu. 

Wiedeń. Axcje franko aust. B4,—, Wę- 
gierskie kredyt. 146—, Anglo-austr. 199.—. 
Unionsbank 149.—, Kolei Karola Lud. 220.50. 
Kolei siedmiogr. -—.—. Kolei poludn. 184.—, 
Kolei Alfold. 153.50. Kolei Kiłbiety 218.50. 
Kolei Iwowsko -Gzerniowieckiej 139,50. Verbbakn 
— —, Vereins-Bank. 63,50. Kolei Rudolfa 
163.50. Węgiersk, Ostbahn 71.—. Gal, indem- 
nizacyjne 75.—. Losy z 1864 roku 139.—. Ko- 
szycko-oderbergskiej 1D5 50. Banku obrotowego 
151.—. Losy tur, 64,40, Baubank-Actien 122. 
—. Kolei państwowaj 383.—, Banku zwiąsk. 
185.—. Wiedeńskiego Bauverein 52,50. Hyp. 
Rent. Bank 57.—, Usposobienie: stałe. 
a_a a e O W 


Pociągi kolejowa na głównym dworcu 


Karola Ludwika. 
(Podług zegarn lwowskiego.) 


O©dchodzą 

ge Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór. 
ej s n 5, rano. 
5 7 » 5 „5 po połud. 
ə» do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpołud. 
a s a li „ — wieczór, 
> E » 6 „17 rano, 
a do Brod, i Złocz. „ 6 „ 27 rano. 
= » 12 „ — popołud, 


» a a 10 „ — wieczór. 
Przychodzą 
s Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano. 


» 9» 45 wieczór. 


+» » 
> a 10 „ 50 rano. 
a Czerniowiec z » 3 a 58 rano. 
> Ó » 3 a 45 popołud, 
j; = „ il „ 8 wieczór. 
zBrodów i Złoczowa „ „ 10 „ 58 wieczór. 
s . » 4% „ 18 rano. 

5 A 4000028 popołud. 
Pociągi kolejowe na stacji iwowskiej 
Podzamcze. 

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Qdchodzą 
do Brodów i Złoczowa og. 11 m. 39 w nocy. 
» „ 13 „ 26 wpołud 
Nadesłane. 


Ogłoszenie przedpłaty. 

Ulegojąc życzeniu, przez wiele osób wyrało= 
nemu, postanowiłem wydać w osobnej ksiąłca 
„Listy u wystawy powszechnej w Wiedniu”, 
które drukuje w awoim odoinku Gaseta Naro- 
dowa. Ponieważ zaś nie zarządzono odbicia z 
tejże Gas. Nar., przystąpić musiałem do prze» 
druku, który dość znaczne koszta sa sobą po- 
ciąga. Przedruk już się rospoczął, dla tego, 
łeby jeszcze przed zamknięciem wystuwy dzieło 
mogło byó gotowem i rozesłanem prenumerato- 
rom. Wyjdzie ono pod tytułem „Polska na 
wystawie powszechnej w Wiedniu 1873 r. 
Listy Agatona Gillera.* Listy te w przedruku 
zostaną poprawione i rozszerzone i obejmą spory 
tom, na który preńumeratę w ilości 1 sloty reń- 
aki 50 ot. nadsyłać można: do „Administracji 
Gas. Nar.“ we Lwowie ulica Sobieskiego 1. 12, 
R w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 1 ta- 
lara do administracji pism, do tego uproszonych. 
Po wyjściu cena dzieła zostanie powiększoną. 
Lista prenumeratorów wydrukowaną zostanie przy 


końcu dzieła. 
15. sierpnia 1873. Agaton Giller. 
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Nadesłana. Wszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie 4 siły bea lekarstw 4 kossiów 


Revaleoescióre 


du Barry 


E LONDYNU 


Od czasu jak jego świątobliwosć papież 


raez zażywanie delikatnej Revalescire du Barry wyzdrowiała 


a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznaly jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego poływienia leczniczego; wymieniamy tu to słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu- 


wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, 


ęcherza i nerek, 


gruźlica, suchoty. astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hamoroldy 


uchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności 

y, diabetes, melancholia, chudnięcie, roamstyzm, gościec, bladączka. > 
Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach ną która Żadna medycyna nie 

Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lute 


Certyfikat nr. 73.877. 


ejekcje nawet podozras cią- 
3 


omagała. 
go 1872. 


Od 26 dni pożywałem tylko od Boga soslanę Revalosciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 
cuda w mojem rozpaczliwam położaniu, dla tego nie waham się Środek ten leczniczy nazwać drugiem obja- 


wieniem dla cierpiącej ludzkości. 


Przewyborna ta Revalescióre uwolniła mnie od bardzo niebespiecznego 


kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności . w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwalę i może być zale- 


cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. 


Revalcacióre dw Barry pon ią jest od mięsa, oszczędza więcej niż 


na lekarstwach. 


BO o. 1 po á sł. BO e. Czekolada w proszku lub w 
B0 o, 48 filiżanek 
GŁÓWNY skład 


Florjan Kóller, c, k. zarządca wojskowy na penaji. 


50 rasy swoją cerą 


a w puszkach blaszanych za pół funta 1 sł. BO o, za fumi 3 sł 50 ot. 
2 funty 4 zł. 60 c., 6 fantów 10 sł, 12 runtów ei naj i 
oskae 

4 sł. 506.. w proszku na 120 filiłanek 10 sł, na 288 lid. 20 sł, na 676 filii. 86 sł. 
w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wallfischgasse 8, iakoteń wszędzie, 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła tei Bavalescióro swoj 
Ajencje: w Mimłej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w 

apt. w Brodach :u M. S. Franzosa, aptekars pod złotym orłem i G. Grónspaana, 


funty 36 sł. — Bisukokt 


w pusskach po 2 ał. 
na 182 fliżanek I sł. z 


e, M filiżanek 2 sł. 


a sa: pobraniem 
Rechni: I. E. Balsiewicza, 
w Czerniowcach: 


u Altą e.k. apt, i Ignacego Sohnirch; w Grasu u braci Oberransmoyer; w kełomavi: u J. Śidorowiesa; w 


akeowie: u Jóse 


Tranczyńskiego; we Lwowie: u Zygm 
lascha aptekarza, Leopolda Rolada e F. W. Królikowskiego, u Karola Bchubatha, a Julinssa Reissai uJa- 
kóba Boisera; w Balma: n F 


junta Ruckera aptekarma, a Piotra Miko- 


. M. v. Haselmayrs Erben: wPosscie u Józefa v. Török; w Pradze: u Jós- 
Ffirsta: w Prsemyélm u Edwarda Machalskiego; w IMBucazoWie! u J. Bchaittera ot Comp; w Tar- 


mepoln: u A. Morawotza i dr. A. 
Aniołem i u W, T. A. Wiełogórskiego 


Buchalta € k. apteka obw. Tarnowie: u A Toncsyna apt. pod 


któ  deńskelnkiat iedzajá już nie młody i uzdolniona 
rzy,wiedeńską wystawę zwiedzają, 

zaprasza pię do oglądnienia, maszyny Guwernantka 
amerykańskiej do wyrobu ce- poszukują posady. 
giet w oddziale maszyn amerykańskich 
Jigrupa 13 N. 470. Maszyny i patent 
gą, do sprzedania, 312151—3 


r. 27192. 


Codziennie 


piękne 
4005 


Brzoskwinie 


"itoni Janieki w domu przy ulicy ,Kurkowej pod 
8 liczbą 6 zaraz za Strzelnicą. _ 3120 1—3 


Kau de Mćlisse desCarme 


N 
W i! i pierwsze qcześnę ( . P. Boyer na ulicy Taranne, i4; W Paryżu. 
W inoóoróna: | -0DTZGCAZ TEUNIS -macara 
z Meran Hotelu angielskiego PŚ 
p je i a handel a. à Dou ea > : 
oryn me A kx 5 i Majerówki. Woda :z rośliny zwanej miodownikiem kar- 
Magistrat kr. stoł. miasta Lwowa, podaje melickim, MARE RN medalom na powszechnej 
dl IEWIGZA do, powszechnej wiadomości, 2e celem sprze-|wystawie w Londynie w x. 1862. 
: dnły realności miejskicłr we Lwowie pod: Nr.|powszecnnie znany i używany w Paryżu prze: 
we Iwowie,,w. Rynku, 1. 42, 133, 194 i 186%/, położonych, . jednolity koms|ciw: eholerze, apopleksjoni, spara- 
i leka”(hotel angielski i Majerówka) o trzech liżowaniu, zemdleniu, migrenom, 
Umieszczonia frontach stanowiących, a 580 pajni, kwadya-|boleści i rznięciu w żołądku, nie- 
poszukuje s|towych powierzchni obejmujących, na mócę atrawności it. d. 263 13—22 . 
uchwały Rądy miejskiej z 24, lipca 18781. 89| ` Skład główny wo Lwowie w aptece p. 


P. MIKOLASCH, w magazynie galauteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, î handlu galanter. 


ckim iegamings dnia 18. września 1873 o go- 5 k Edea 
~B hek 3110 1—1 ; De- KAMILA STRZYJ.OWSKIEGO, w Brodach 
p. ORS Di dodania „ARE sjlzinle 11. przed południem v Dę w aptece p. Kullak, w ISrakówie/w aptece p. 


Pasy do maszyn mioni ? Truczyńskiefó | | job mom 
z najlepszych skór bolgijskich dał w całości lub też w pojedyńczych parce- er - STi 

Rzemyki i Spinkt do pasów, ; lach, stosownie d6 planu rozparcelowania, znaj- Wydział centralny 

Tłuszcz angielski do utrzymywanie pa-|dującęgo sią w biurze I. z poszczególnieniem|powarzystwa wzajemnej pomocy Oficjali- 
sów i Mzpik czyszczony, cen wywołania tychże uj p 4) ROA RUY stów prywataych może nastręczyć : 

` AB tacyjnemi, a względnie kontraktu zawrzeć się| 1, PDublanczyka ukończonego, któr 

W a e E i „ati aktami puana życzy sobie za odpowiednem A AS todzeatów 

YZ : się do przestrzeni gruntu i zabudowań uie-|ppzyjąć miejsce praktykanta. 

Bundy do podróży dmniej stanu tabułarnego, począwszy od dnia p 2 Secuióczaki e CAC zdol- 

praktycznego kroju w różnych wielkościach|dzisiejszego do wolnego przejrzenia lub pod-|nych do systemizowania lasów. 

z podszewką i bez 3118 kx-3 Szosie kopij przez di czakk a A 3. 5 Rządców i tyleż ekonomów 

mi , cenach W razie przyjęcia I zatwierdzenia Olert najw zawodzie swoim uzdolnionych. 8119 1—3 
po bardzo EW A cenach pojedyńcze parcele, przyjmuje gmina m. Lwowa Lwów. dnia 15. sierpnia 1873. 


jA pbowiązok, utworzenia swoim kosztem wytknię- Ulica akademicka Nr. 5. 
MM | J 
iłówny Skład Nasion 


tej w plania ka drogi ' e eż m SSJ O A 
| gruntach do hotelu angiolskiego i Majerówki| y es 
Teofila Luckiego * "ea so ts | M. MINDT, Hambur 
eolla ue l g Cena wywołania za cały kompleks realności bei den Miiren Nr. 54. 
we Lwowie, przy plaeu Haliekim l. 14, hotelu angielskiego i Majerówki w przestrzeni Dowóz pierwszej jakości kołaczków dre- 


obok banku hipotecznego, 2580 eążni kwadratowych, wynosi 260.000 ztr. wnianych. Iiurtowny skład przędziwa il. 


ti : i Do ofert ma być dołączone wadjum w wy- a X Se oi 
Cenniki na żądanie poseła franco. oroande od sta, od ofiarowanej deny artykułów dla szwieców. 2972 2—6 


kupna przedaży obliczyć się mające. 


| 
Franciszek Palme, właściciel przywileju, 


w Trautenan w Czechach, poleca Sz. Publi | w Grazu s 


Cena l zir. w. a. 3038 2—4 


mawmu u i ; 
i i W aptece pod węgierską koroną 
muy Elixir perski new cholerze. etisi. 
; = l i plac Bernardyński. 


GF abrykantów cegieł, Nauczyciel - Proszek (0 prania Bielizny, 


Akademia handlu i przemysłu 


ezności bardzo korzystny sposób prania bielizny | 


Pomieszkanie. naa wa. Pragska Akademia handlowa. * RÓRKIPGTECZNŃ 


Sześć pokoji, kuchnia, piwnica; sttych, na poż apan ASA | 
Ilgiem piętrze, ulica Krasickich Nr. 14 od Dnia 164 sierpnia i 1. października przyj- 


15. września do. alągia, alap 1-2. hmotami boia nowi juczniomjeytakigzegrAr Nowy ośmnastoroezny kurs szkolny rozpoczyna się 
z dniem 1. października r. b. ; 

Zakładu naukowego Jako warunek przyjęcia potrzebnem jest wykazanie się o nabytych $$ 
(pedagogiun) w Ostrowo. w pobli- | wjądomościach w niższej szkole realnej lub w niższem gimnazjum. $ 
Uczniowie korzystają z prawa wstąpienia do jednoro- EA 
K rzy bardzo mało lub wcale: po niemiecku |eznej służby wojskowej jake ochotnicy, a w razie słabości Š% 
[l nie rozumieją, i wykształceni będą od seb- będą umieszczeni i leczeni bezplatnie w nowe wybudowae» Xx 


niczni do 


skości Filehne (2 miłe jazdy koleją 
za Bydgoszczą (Bromberg) nawet tacy, któ- 


timy do primy. Oprócz przedmiotów szkol- nym szpitalu handlowym. 


Plugi dn wyorywania kartofa) | Szy zz oae gadac: 53 


przez 8128 1—8 zjach i szkołach: realnych, ndzielana będzie 


J. F. Howarda nauka języka pelskiego i moskiew- |rady zawiadowczej : j rp 
polecają z natychmiastową dostawą, || Sa obecn 16 Tetniego rocznie 240 tal od || 3008 1—6 Karol Arenz, dyrektor. |$ 5, procentowe wypłacalne za 8 dni 


; chłopca nad 16 Jat 350 tal. Bliżej: objaśnią 
J alius Carów & Co. pioapekia gakładu. 3056 2—3 | 
Bubna-Prag. pz Z RZ 


ż PRODUKTY FARMACEUTYCZNE | 
f z Fabryki 

ppe Montreuil braci et Comp. f 
$ w Clichy, lą Garenne pod Paryżem. 


CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do Administracja : w Paryła, 22, boul, Montmartre. 


zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom. : 
MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY'S Jp 


; j Ji] kamienia etc. . 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. fp pr opital. Choroby. brganów trawienia, ocię: 


PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, ; s 33. Bulat 14 15 9 z 
iw oliorobom i adia i trudugie” A „żałość żołądka, upośledzone trawienie , hrak m n n » ” ~ a i 
E a a A e E E E E O 010%: o ' procent wyżej z zachowaniem dotych- 
EIDLITZ-POWD ietami an- % 14 , i U » i JS SADU . . 
gielskiemi po Caa in ih E MET RS CHATA! żem] an Sadie, Gott ai OAE msoctz | » czasowych terminów wypowiedzenia. 
We Lwowie i w Krakowie w apte- 4 t „ Choroliy'krzyża, pęcherza zwira 105 El Bedavy 15 , s 15 "Jer ARĘTSSZ M : 
$ kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego. czyć ME ERA sA TA W MOCZU. Zkpralża się chęć mających licytowania. w i L W ó W, 20. stycznia 1873. 
NNA PODOOCOWOO NOCH Żądać należy, aby nazwisko źródła o |. I8 i Dvyrekcia 
Poszukuje się o |majdówało sią na ka piach I Od e. k. Komendy ogierów skarbowych dla Galicji. | 2716 8-? y J Ae 
i aptece pana 3 5 : 
APTE K I E a PE, Manian Ai | Drohowyże dnia 16, sierpnia 1873, 3124 1—3 
do wydzierżawionia lub kupna'w jędnem z miast E WOŚ GI AFB COC ZIE HE EPRORE Ne 
EEE e r a ARA A A a oaa a ah oah Rah ea i 
wnie zgłorić pod adresem: K, I. sptokaj G © 
Wgo Maręgcha w Samborze. 3048 4—6 Ke? l i í K k 
2746 Świeżą wyborną 18:20] gg i osy mlas d ta 0W LP Najważniejsze zadanie w czasie 


HERBATĘ, 


starego dobrego 


RUMU, 


w różnych gatunkach 
KAWY, | 
poleca skład londyński u$ 
Juljusza Adama 


we Lwowie, rynek 1. 30. 


sprzedają 


w dobrym gatunku: W b 
1 fnt. polski zł, 11, L fat, wied, zł. 1.30, ehischen Fscompte-Gesellschaft. 


w najlepszym gatunku: 


1 fot. polski zł. 2—.1 fnt. wied, zł. T REG KIRDA HZY EPAR TORTE ETO TO GU KB BR RO BB KOKOA E 


Dokładne prospekty. i dalsze objaśnienia udziela najchętnioj z polecenia $Q 


IKurcze epileptyczne (padaczkę) 


h leczy listcwnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. ©. KilMisch, 
w Berlinie, Loui.anstrasaże 45. 2675 8 —* 
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecze 'ia. 


Obwieszczenie. 


ŚIGrande-Grille. Choroby lymfatyczne, or- Dnia 29. sierpnia t. r. o 10. godzinie przed południem będą we Lwo= $$ 
ganów trawienia, zatory, WŁA śledzioy,)wkie w drodze licytacji sprzedawane 3 sztuki wałachów i 3 ogiery, i tak: | 
26651 T-I Nr. 178 Beduire 8 lat mający 15 miary 2 cali i 2 strychy ć 


Główne wygrane 


zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 


Najniższa wygrana zir. 30, 
Najbliższe ciągnienie dnia 2. września 1878 r. 


$1 we Lwowie; C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
| w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
pes" Proh Z herbaty J 3 Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 

Wiedniu; Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 


we Lwowie plac Marjacki Nr. 8. 


|ENa spłaty ratami!% 
| Najkorzystniejse i-najpewniojsze 


[03 


na spłaty w piętnastu miesięcznych | 
„ratach, pierwsza złr. 219 ct., na- 
stepne po złr. 2. Po zapłaceniu | W 
pierwszej raty, gra się na wszyst- | | 
kie wygrane, Główne wygrane są: || |B2 
zir. 40.000.35.000, 25.000, | 
|20.006, 15.000 ïd., najmniej- | 
sza złr. BO.. Cztery ciągnienia | 
rocznie, następne 2. września rb. 
Cena losu oryginalnego złr. 25. 
2 


| w handlu płócien i herbaty | 
i 


Fryderyka Sohubutha 1O7Td 


we Lwowie, w Rynku 1. 45. 


Bliższą wiadomość -udzieli odźwierny Ans|zn pomacą proszku bez sódy i lugu. 3—4 rożpoczyna 1. pażdziernika b. r. 11 rok szkolny. 


„Aa n»desłaniem ztr. 2 lub zaliezką, otrzyma Cel szkoły: * a : 3 ; ; i 
j l , ; y: Teoretyczne i praktyczne kształcenie zdolnych kupców. 
tahdon ość brosngk Rae z mecopta sio yz) Organizacja: Szkola Eda iTS £ dwóżh oddziałów ROCA AGE kupieckiego i kupieoko- 
7 KATOMCCH| Se r ERG fuut. kosztuje przemysłowego, każdy z nich obejmuje kurs trzyletni; ostatni rozwija sie dwojako, t. j 
S zir. 1-20, pół funta 60 cent. Tymże proszkiem w chemioznym i mechanieznym kierunku. A | "BL Eh 
jer" p R jedna w w przeciągn 2 go- 
in osze ręczne bielizny wyprać po -|gi oi E e E ni : i 
rid A EE Abi ze Aa a it. d. korzystają z ułatwienia nadanego nowem prawem t. j. jednorocznej slażby 
że sposobem, dostaje nadzwyczajną biąłość. | f 


Ajencja dia Galicji w handlu o= | Graz, 30. lipca 1873. 


MAURYCEGO BAŁŁARANA) Dyrekcja Akademji handlu i przemysłu w Grazu. 


Obowiązek służby wojskowej: Uczniowie tej akademii, tak jak studenci uniwersytetów, 


Na wszelkie zapytania udziela się z gotowością objaśnień i dokładnych prospektów. 


Dr. Alwemns, dyrel 


kiej 1873 


r) APPT, 


z 


z wystawy. wiedeńs 


z m 
wj, ee 
CA 
AAA KA CIE 


francuskie z porcelany 
sztuka po złr. 1. 50 cet., 2. =, 8.— i wyżej poleca 
Kazimierz Lewicki 
A 


i: (ra(OWA 


główny skład dla Galicji s3513 


porcelany i szkła. 


we Lwowie, ulica Trybunalska Nr. 6. 


M1 5—6 


Do nabycia 


ł 


s EEN 07 


Ces. król. uprz. galie. akcyjny 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia i. lutego 1878 r. 


ASTGNAT I KASOWE 


2 2) » T) 14 4 
6 ” » » 30 1 
G': » » ” 60 y 
7 „ » „90 , 

Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1875 w obieg puszczone, oprocento- 
wane będą 


od dnia 1. lutego 1878 r. 


po wypowie- 
dzeniu 


epidemji: 


DEZYNFEKCJA. 


Wszystkie artykuły ku przeprowadzeniu 
tejże , jako to: Witriol żelaza, proszek 
karbolowy, kwas karbolowy surowy i 
czysty, nadmanganian potasowy 


na składzie u 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


3033 5—12 


2718 14—? 


EEEE KORERO LEKORA 


ża * = f : i A kad ob 
LWOWSKIE $ 


| TOWARZYSTWO STOLARSKIE | 


| wę Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., 1 ñ. 


poleca swój | 
(, własnemi z majsuchszcgo materjału i podług najnowszych i naj- $ 
gustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony ý 


| SKŁAD MEBLI 
i 


oraz wielki wybór Y 
| luster, materji na meble, dywanów, sukna na podłogi, ! 
karnyszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych | 
i mebli żelaznych 
WEF" po cenach stałych i niskich, "BG 
Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego na- 


leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła- | 
dnego wykonania. j 2966 4—8 


AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINES. 


Znakomici lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących z zubożenia krwi, w newralgijach i cierpie» 
niach nerwowych wszelkiego rodzaju, uplawach, w bieguukach chronicznych , upływach mimowolnych nasie» 
nia, krwiotokach bez uszkodzenia organizmu, skrofułach, chorobach skorbutowych, w perjodzie adynamicznym po 
gorączkach tyfoidalnych ote. 

Nadaje się szczególniej dla powracających do zdrowia po ciężkich chorobach i dia dzieci wątlych, dla kobiet delikatnych, 
dla starców osłabionych wiekiem i kalectwem. 2669 5—24 

Dzienniki k*Union-Medicale, Gazette des Hopiteaux, K'abeille medicale i Towarzystwa lekarskie poświadczyly skuteczność i wył- 
szość tego wina nad wszystkie preparata toniczne i wzmacniając. — Należy się wystrzegać fałszerstw i naśladowania. 

Skład główny dla sprzedaży hurtowej w Paryżu n p. J. Lebeault, aptekarza, 53, rue Reanmur. — We Lwowie dostać można w apt. p. Mikolasch; w Warszawie 
w składach materjałów aptecznych pp. Ferd.: Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; w Kijowie w apt. pp. Marcińczyk braci; w Krakowie w apt. p. Trauczyńskiego. 
że fps z à i 


TONI-NUTRITIF 


Z drukarni „Głazety Narodowej“ pod zarządom A. Skerla. 


